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Ozas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2  K. 2 0  na3. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal

marszałkiem sejmu szląskiegc i musi się stoso­
wać do dwóch wręcz przeciwnych polityk: do 
germaoizaoyjnej w Prasach, a szanującej naro­
dowość w ustryi. Z tych powodów rozgrani­
czenie dyeeezyj wedle gianic państwowych jest 
niezaprzeczenie pożądane.

Otóż z kół, zbliżonych do arcybiskupa 
prazkiego x. kardynała Skrbensky’ego, pod-ją 
czeskie dzienniki wiadomość, że ten arcybiskup 
podczas swej ostatniej bytności w Berlinie, 
gdzie jako duchowny zwierzchnik hrabstwa 
kłodzkiego musiał się przedstawić cesarzowi 
Wilhelmowi, poruszył myśl nowego rozgrani­
czenia zarówno arołnuyecezyi prazkiej, jak 
dyeeezyi wrocławskiej. Hrabstwo kłodzuie prze­
szłoby pod zwierzchność wrocławską, od której 
natomiast odpadłby Szląsk aństrydcki, który 
pod względbm administracyi kościelnej byłby 
podzielony w teu sposób, źe cieszyńskie prze­
szłoby dc dyecezy’ krakowskiej, a opawskie do 
ołomunibckiej.

Pod każdym względem byłoby to bardzo 
dobrze, lecz dla Aust.ryi i dla nas, ale nie dla 
Prus, które Bynajmniej nie sądzą, żo peryod 
ich rozrostu we wszystkie strony jaż się za­
kończył. Dlatego nie sądzimy, żeby zgodne by­
ły  z rzeczywistością doniesienia czeskie, jakoby 
myśl x. kardynała Skrbensky ego znalazła w 
Berlinie przychylne uznanie. Berlin co naj­
mniej nie będzie sam popierał tej sprawy

Owoce pruskie] cywilizaeyi.
W  południowo-zachodniej Afryce, niezbyt 

daleko od Transwaału, założyły sobie Niemcy 
dwie k o l o n i — jedną aameruńską, a urugą 
angra-pekuenską — obie dość gęsto zaludnio­
ne, ale mało zdatne do przemysłowego w yzy­
sku. kni kruszców tam nie ma, atu drzew 
kauczukowych, ani nawet kości słoniowej, 
a równo ucięty płaski brzeg mor&k tworzy 
szeroki pas żułav,, wskutek czego nie ma do­
brych portow. Ale klimat umiarkowany ży­
zna ziemia sprzyjają kolomzacyi rolniczej. 
Z  tego też właśnie powodu Niemcy zabrały 
sobie te obszary, nazwały je  „afrykańskicm 
Niemcami11 i poczęły usilnie popierać koloniza- 
cyę, aby się nie rozpraszał po święcie drogo­
cenny żywioł niemiecki. Kolonizacyę przepro­
wadzono po prusku — systematycznie i bez 
sentymentów. Miejscowej ludności murzyń­
skiej wyznaczouo pewne obszary ziemi, podo­
bno najgorsze, bo tworzące dna słonych jezior, 
resztę zaś ziemi wzięto sobie, nikomu za nią 

1 nie płacąc- Na tych zabranych ziemiach za­
częto osadzać Niemców, jednakże me bioda- 
ków, ale krewnych urzędników, wysianych do 
cywilizowania owych koionij. barn gubernator 
tamtejszy p Franęois osadził tam swych bra­
ci, szwagrów, kuzynów, oraz ich przyjaciół. 
Oczywiście ludzie ci sami uie pracowali na 
roli, lecz zmuszał do pracowania na siebie mu­
rzynów, rozwinął się więc. w całej pełni sy­
stem niewolnictwa, którego praktyki nieraz 
by Wedy tak głośne, ze wrzawa ich dochodziła 
uawet do Europy. Chłostanie murzynów by ­
kowcami do śmierci stało się zwyczajną, i  le 
jako domową karą. Niemiecka kromka sądo­
wa inugłaby jednak dużo opowiedzieć o muyck 
sroguściacn, często tak wielkich, że aż niepra­
wdopodobnych. To też powstanie murzyńskie 
trwają w obu koloniach nieprzerwanie, ale 
właśnie z powodu swej ciągłości przestały zaj­
mować Europę. Tymczasem cywilizacya szła 
swoim trybem. Pracą niewolników murzyń­
skich zbudowano tam kolej, założono port, 
potworzono protestanckie uiisye. W  roku prze­
szłym napłynęło dużo nowych kolonistów, któ­
rzy koniecznie zechcieli osiąść w pobliżu 
kolei, że zaś tam wszyst ue grunta państwowe 
były juz rozdane, postanowiono uszczuplić ob- 
szaiy, oddane na wyłączną własność mu­
rzynom Skrzywdzono vs ten sposób plemię He- 
rerów, Których królik, ochrzczony już, nazwany

ściańsklch. tak, że z l 1/,  morga trzymają wie 
śniący po 2 krowy, 4 świnie i 64 kury.

"Wkorowy chów bydła polega na ustosun- 
kowen' i paszy za pomooą związków kontroli, 
tak, aby w m oźliw .i najmniejszej zawartości 
paszy była jak największa jej waitose odżywcza.

Podobnie iacyonalTiie prowadzone jest g o ­
spodarstwo mleczne, a przykładem choćby taki 
mały szczegół: oto krów nie doi się tak, jak
u nas, naciąganiem i gnieceniem dó,ek, lecz 
przyrządanr, naśladującym* fizyoiogiczny akt 
ss»nia cieląt- "W ynalazcą tej nowej metody do­
jenia krów jest weterynarz duński Hegelund.

Ciekawy i bogaty w pomysłowe urządze­
nia obraz dają również i inno gałęzie gospo­
darstwa rolnego, jak staeye doświadczalne, 
szkoły wyrobu masła, dośw:adezame staeye dla 
stosowania wiatru dla otrzymywania energii 
elektrycznej, bydłobójrue, gdzie bydło zabija 
się kulą rewolwerową ze specyaluegc aparatu, 
stajnie i obory o cementowych i podstawach, 
szkoły slójdu, uniwersytet ludowy i t. d.

Jak Kochają Duńonycy zawód rolniczy 
świadczy między Innemi np. ta okoliczność, że 
w  miejscowości Lyngby utrzymują oni zna­
cznym kosztem, i tc z prywatnych funduszów 
wspaniałe muzeum rolnicze, będące niewyczer­
paną skarbnicą do studyów nad rozwojem ro) 
nictwa w Danii od najdawniejszych czasów aż 
po dzień dzisiejszy.

( Telegramy Przeglądu).
Wiedeń 21 stycznia W  komisyi budże­

towej austryackiej delegauyi, w dyskusji nad 
budżetem okupacyjnym, wspólny minister fi­
nansów Burian oświadczył, że w działalności 
swej pójdzie za pi zykładom swego poprzedni­
ka. Omawi *ł szczegółowo sprawę sieci kolejo­
wej w Bośmi, która juz wkrótce będzie całe 
wykończona. Przeszedłszy do kwestyi religij­
nej, zaznaczył, że nic nie ma przeciw nadaniu 
Bo inii autonomii w sprawach wyznamowych. 
Co sie tyczy wyznania oryentelnego, rzecz ta 
w znacznej mierze jest już zalauwiona. — 
"W końcu omawiał sprawy przemysłowe i o- 
świadczył gotowość laniu szczegółowych wyja­
śnień na pytania delegatów.

Del T o 11 i n g e r wskazywał na to, że 
wywóz drzewa z Bośmi robi wielką konku- 
rencyę handlowi drzewem z krajów sudeckich 
i alpejskich Omawiał zachowanie się rządu 
bośniackiego wobec różnych wyznań. W edług 
zapewnień m inistra, rząd zajmuje wobec 
wszystkich wyznań stanów isko om ektyw ne; 
jednakowoż w praktyce jest inaczej, gdyż z je -

Blanka Halicka

we Lwowie 
Plac Maryaeki
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Proszę sobie wyobrazić, źe ktoś z nas cierpi 
np. na nerwicę, lub ze z powodu jakiej innej 
słabości zmuszonym jest całymi dniami leżeć 
w łóżku, albo przynajmniej nie wychodzić z do­
m u; czy w takim razie nie doznajemy w ększe- 
go cierpienia i rozstroju, ieźli nasz najbliższy 
sąsiad, zwłaszcza o porze nocnej, godzinami cho­
dzi nam po nad głową, ,ak żołn orz na sira 
żnicy, albo jeili z po za ściany sąsiedniej do­
chodzą na? piskliwe głosy i męczenie fortepia­
nu? A  cóż dopiero wtedy, gdy do tej niewy­
gody, — pomijając owe wyb jacie i trzepanie 
mebli oraz dywanów, tudzież konieczne, zw y­
kłe Krzątanie się wspMlokatorów wewnątrz do­
mu, wreszcie zgiełk i turkot uliczny, — dołą­
czą się innego rodzaju niewygody, mające nie­
jako swoje źródło w życiu i ruc1 u społecznym 
oraz stosunkach społecznych, a więc np. nawoły­
wania z sieni i podwórza handełesów, krążą­
cych po domach kramarzy, rzemieślników, owo- 
carzy, druciarzy, daloj gra dzwonk iw elektry- 
cznych, nieelektrycznych, wprawianych w ruch 
co chwda przez różnych kwestarzy, przez na 
tręcnych żebraków f rozmaitą służbę publiczną 
i prywatną

Wszystkie owe niedogodności, pobieżnie 
tyiko wyliczone, stanowią nie małą, a niestety 
codzienną, zwyczajną plagę lokatorc w, za któ­
rą w dodatku potrzbba drogi czynsz uiszczać.

Kiedy już poruszyiib. ciy niedogodności, 
wynikające ze złego systemu budowania do­
mów. tfady niechaj wolno nam będzie ku koń­
cowi jeszcze napomknąć, że współlukatorowie — 
na ogół biorąc — nie mają nawzajem dla sie­
bie należytych względów, jakich z uwagi na 
stosunki towarzyskie i czysto ludzkie zachować 
by wypadało. U nas trzymają aię zdania: „W ol- 
noó Tomku w swoim domku“. Ileż to razy 
bywa np., że grono osób wraoa z teatru lub 
jakiej zabawy o późnej godzinie w nocy do 
domu; zamiast, stanąwszy w progach domu, 
przez wzgląd na innych lokatorów, zażywają­
cych jaź wyrwczasu, zachowywać się spokojnie, 
rozbawione giono śmieje się prowadzi rozho- 
wor w głos, jakby za dnia, a na zakończenie 
tego miłego epizodu następuje w dodatku nie 
zamykanie dizw: z lekka, lecz ich zatrzaskiwa­
nie. Za granicą ma być inaczej. Przypominam 
sobie, że przed laty ozytałem w jakiejś książce 
czy dzienniku, że np. w Paryżu ściśle prze­
strzegą ą tego porządku, aby o po1 ze noenuj 
po korytarzach mów:’ ono głosem tylno przyci­
szonym, inaczej bowiem spotkać się można 
z grzecznem, ale stanówczem napomnieniem 
conciergp’a, juścić inaczej tam sytuowanego i 
maiącego trochę wiąksze znaczenie, niż nasz 
zamorusany, stęchlizną woniejący, prosty sobie 
stróż Hugon Garus

em, radzca sącłu kraj.

Co i o czem piszą.
W  najbliższych dniach ma być wysta­

wiona w Warszawie nowa opera polska zna­
nego nam dobrze i z estrady koncertowej i 
z Filharmonii p Henryka Melcera- pod tytułem 
„M arya ‘. P. Melcer, mianowany w lecie r. z. 
profesorem konserwa teryum wiedeńskiego, mie­
szka obecnie stale w Wiedniu. Owóź wiedeński 
korespondent Gazety Lwowskiej zwrócił się do 
ni ago z prośbą o kilka mfcrmacyj o tei jego 
na1 nowszej kom pozycji i zdaje w tern piśmie 
taką o nie relacyę:

„Marya," opera w 3 aktach, osnuta jest na 
tle utworu niezapomnianego Malczewskiego. Libret­
to (autor lego pragnie pozostać w ukryciu, zresztą 
opracowywał on libretto w najsciślejszem porozu­
mieniu z kompozytorem) oparte jest, o ile to tylko 
możliwe, na oryginale i zużytkowuje dosłownie 
wiole ustępów z tekstu Malczewskiego; tam tylko, 
gdzie to ze względu na ak^yę było niezbędnem, u- 
zupełniono je własną kompozjmyą.

Pierwszy akt rozgrywa się w zamku woje­
wody. Wojewoda (baryton) osnuwa plan pozbycia 
się niemiłej synowej za pomocą podstępu i zbrodni 
W  tym celu wysyła Wacława (tenor) na wyprawę 
przeciw tatarom pod wodzą ojca Maryi, miecznika, 
do którego szle kozaka (tenor) z listem. Muzyka 
dustruje tuta1’ demoniczne uczucia, wstrząsające du­
szą wojewody, a uczuciom tym wtóruje odgłos bu­
rzy w przyrodzie.

A.kt drugi ma za tło ogród obok domu mie­
cznika, dobrze znnny z wdzięcznego obrazu An- 
driollego. Rozmowę Maryi (sopran) z miecznik‘em 
(bas) przerywa kozak z listem od wojewody przy­
słany, Wuet odzywa si<j też pobudka za sceną i 
wpada Wacław, aby z Mary ą się pożegnać (duet 
miłośny i pieśń Maryi: „Czy Marya ciebie kocha?") 
i pod wodzą Miecznika udać się na bój, który ma 
mu przynieść sławę i — szczęście domowe. Chór 
rycerzy, przeciągających przez scenę, śpiewa pieśń 
bojową. Miecznik, Wacław — rycerze odjeżdżają; 
Marya zostaje sama i miotana złem przeczuciem, 
obawą, wizyami, zwolna przecież się uspokaja. 
Śpiew jej, wysoce dramatyczny, przechodzi wreszcie 
w modlitwę o wspólne szczęście dla Wacława i dla 
niej; jeśli nie w tern, to przynajmniej w przyszłem 
życiu. Na tem kończy się akt drugi.

Scenicznie najbardziej ożywiony jest, akt trzeci. 
Przy kołowrotku śpiewa Marya, siedząc w dużej 
izbie rodzicielskiego domu w otoczeniu służebnic — 
prząśuiczek. Gdy z powodu późnej pory już się 
wszyscy rozeszli i tylko starj sługa (basj pozostał, 
aby pogasić światła, zjawia się kulig. Przy dźwię­
kach pieśni małoruskiej, sławiącej gościnność go­
spodarza, wpraszają się przybyli do wnętrza domu. 
Naprzód wpadają maski w weneckich kostyumacb ; 
balet tańczy tarantelę, chór śpiewa: „Czy znasz
weneckie zapusty". Po chwili rozlegają się tony 
oberka i na scenę wbiegają maski w polskich stro­
jach; balet tańczy teraz mazura, a chór śpiewa: 
„My sobie Wziem kuligiem, czy znasz ty polskie 
zapusty ?“ Marya zwabiona hałasem i zabawą, 
wchodzi w bieli, — wita maski — prosi je o za­
śpiewanie pieśni. Chór masek otacza ją kołem 
i śpiewa : „Ach, na tym świecie". Mary>j przejmują 
złe przeczucia; przerywa złowieszczą pieśń masek 
i zapytuje je, kim są właściwie? Wówczas przy- 
wódzoa masek (baryton) dr ie hasło: „Dość już
śpiBwu, dość swobody —  spełńmy rozkaz wojewo­
dy!" Mas ii rzucają się na Maryę i jej otoczenie 
i po krótkiej walce kłada trupem służbę domowa, 
a przywódzca masek sztyletem przeszywa pierś 
Maryi, która pada meżywa. Podczas całej tej walki 
w muzyce użyta jest jako remat mełodya do słów: 
„A kto raz ludzi porzuci — nigdy już do nich nie 
wróci". Wtem rozlega się za sceną róg, zwiastun 
powracającego ze zwyci ^ski«go boju Wacława. Maski 
pierzchają, pozostawiając na środku sceny trupa 
Maryi. Wszystkie światła pogaszone — Przerwa, 
— przez muzykę o ponurym nastroju wypełniona. 
Wchodź' Wacław; wśród ciemności uic nie widzi, 
mkogc nie może siędowołać; — odsłania wreszcie 
kotarę u okna i światło księżyca odkrywa mu tra 
giczną rzeczywistość: trupa Maryi. Rozpacz, żal, 
smutek wstrząsają jego piersią i znajdują wyraz 
w śpiewie. Wacław pcznaie, że porzucony przy tru­

pia sztylet jest własnością jego ojca-wojewody. 
Miotany uczuciem zemsty wybiega Na tem zapada 
zasłona.

Tak przedstawia się strona dramatyczna 
i sceniczna opery; wkrótce doniesienia z War­
szawy zdadzą nam sprawę o artystycznej’ i mu­
zykalnej' wartości dzieła. Niepospolity talent 
kompozytorski p. Melcera uprawnia do dobrych 
nadz ei; — wszyscy zwolennicy rodzimej, pol­
skiej muzyki i polskiej sztuki muszą pragnąć 
gorąco, aby nadzieje te w jak najpełniejszej 
mierze się ziściły, a muzyka polska zyskała 
nowy, niezwykłej i trwałe, wartości klejnot.

Mały feljeton.
MAŁE DRAMATY.

Maleńki pokoiczek na trzeuiem piętrze. 
Meble star oś v» ieck ie ; dawno j  9 sprawiono — i 
nie zmieni się ich już do końca życia. W ystar­
czy na te dwa, trzy, przy szczególnej łasce 
Opatrzności, dziesięć lat żyma zwiędłej, zasu­
szonej właścicielki, panny Teresy. Panna Te­
resa bez najmniejszej wątpliwości mieszka tu 
od niepamiętnych czasów i nie przeprowadzi 
się stąd za żadne skarby; tu przecie tak ciepło, 
zacisznie. Boże, pomyśleć, jakiby to był kłopot 
niesłychany przenosić na inne mieszkanie tę 
olbrzymią sofę z poduszkami; stół kwadratowy 
a la Louis X V  — moźeby już me wytrzymał 
próbyi; wszakże bez tego trzyma się Ciągiem 
klejeniem i ukrytym" sznurkan i ; ten sekreta- 
rzyk z bukowego drzewa, codzień starannie 
okurzany, czyszczony. A  przy tem nowe mie­
szkanie mogłoby się, naprżykład, nie spodobać 
pannie H onoraco, przyjaciółce i rówieśniczce 
panny Teresy, jedynej istocie, która nie zapo­
mniała o niej co niedziela regulai nic przy­
chodzi na szklankę białej kawy, wyśmienitej, 
odsiedzi regularną godzinę od wiedzin — i w swo­
im czasie odchodzi, żegnana niezmiennem:

— A  proszę o mnie nie zapominać- panno 
Honorato.

— W szystkiego najlepszego, do widzenia, 
panno Tereso — odpowiada od dwudziestu lat 
co n :edziela panna Honorata.

— Adieu, najdroższa! — słyszy już na scho­
dach.

— Serdeczne dzięki za przyjęcie — woła ze 
schodów.

— Serdeczne dzięki za odwuedzinj
Dziś właśnie niedziela i panna Honorata 

przyjdzie niezawodnie. I rzeczywiśc .9 drzwi się 
otwierają, na scenę wchodzi staius^ka może 
sieJmdziesięcioletnia.

— Mogę wejść, panno Tereso ?
— Proszę m: uczynić ten zaszczyt, proszę, 

panno Honorato. Proszę.
Tysiąc razy zapewne już się w ten sam 

sposób witały. A le to dyalog, jakby obrządko­
wy, nic się w nim zmienić nie może, jak nie 
może się następnie obyć bez osłodzonej kawy 
białej, bez oeremonii ze strony gościa itd.

Po kawie zgwarzyło się akoś o wspomnie­
niach. Panna Honorata opowiada po raz pierw­
szy przyjaciółce o dawnej, dawnej miłości.

— Porzucił mię! — w yiyw a się skarga z ust 
panny Honoraty.

Chwila milczenia.
— Panno Tereso.
— Co, droga?
— Pani.... nigdy nie kochała
— Czym kochała ? Ależ tak 1
— Szczęśliwie ?
— Ta-ak .. Owszem.

Panna Honorata usiłuje dowiedzie 8ię coś 
więcej, dlaczego, naprzykład, panna Terdga, nie 
wyszła za tego człowieka za mąż, ale p r z y j a ­
ciółka ba: dzo wyraźnie zbacza z tematu, rozmo­
wa 3ię urywa — i gość zabiera się do wyjścia.

— A  proszę o mnie nie zapominać, panno 
Honorato.

— Do widzenia. Wszystkiego najlepszego, 
panno Tbreso.

— Adieu, najdroższa
— Serdeczne dzięki za przyjęcie

Ale panna Teresa me miała czasu na swoje 
couiedzielne : „Serdeczne dz'eki'za odwiedziny !“ 
— bo oto panna Honorata nejniespodziewaniej

pierwszy raz od lat dwudziestu wraca naraz 
ze schodow, wchodzi do pokoju i — ku naj­
wyższemu zdumieniu gospodyni, presi:

— Panno Tereso, moja najdroższa, niech mi 
pani pokaże jego portret, jeżeli pani ma.

1 słusznie: czy jest na sv.leoie choć jeana 
panna Honorata, któraby się po to ze schodów 
n’ e wróciła 9

Pannę Teresę zadziwiło pytanie ; tego wła­
ściwie niema i nie było w programie odwie­
dzin nigdy, to nie jest w konwenansie ich sto­
sunku wzajemnego, ale cóż robić ? — W yjm u­
je z bukowego sekretarzyka nadpłowiały zwi­
tek. — Rozwijają, panna Honorata wpatruje się 
w rysy portretu, zadz wierne, przerażenie... zwol­
na, z portretem w ręku, opada ua krzesło bez­
silna,

— Panno Tereso... pani — mi go — UKradłaś... 
Jego..

— Ależ...
—  Pani mi go ukradłaś! — powtarza panna 

Honorata.
— Byłam niepospolicie 'iroaziwą, panno Ho­

norato, dziś to mogę powiedzieć! tł maczy się 
staruszka.

I cóż się stanie teraz, po tem niespodzie- 
wanem odkryciu ? Zerwą biedaczki stosunek ? 
Zirenawidzą się? Na to się w pierwszej minu­
cie zanosi. Ale... — ach, Boże mój d rog i' To 
było tak dawno, pięćdziesiąt lat temu, on umarł, 
a d -iś?  Do kogoź panna Honorata pójdzie w 
rned lelę na kawę, Któż oannę Teresę odwie­
dzi? W ięc, gdy po chwili ochłonęły obie, prze­
konały się, że doprawdy nie warto o taką dro­
bnostkę zrywać miłej znajomości — i żegnają 
się najczulej

— A  proszę o mnie me zapominać panno 
Hor oraco.

— W szystkiego najlepszego, do widzenia, pan­
no Tereso.

— Adieu najdroższa.
— Serdeczne dzięk: za przyjęcie
— Serdeczne dzięki za odwiedziny.

„Mały dramat" zażegnany szczęśliwie.
* *

*Działo się to pięć lat temu. Obaj poznali 
jedną i tę samą kobietę. Byli przyjaciółmi, 
rzekłbyś jednym człow iekiem byli obaj. Posta­
nowili niech wybiera kob;eta sama. K ogo wy­
bierze- ten będzie szczęśliwy, a tamten drugi — 
nieszczęśliwy, pójdzie w świat i me pokaże im 
się na oczy. Ale nieszczęśliwy nie dopełnił wa- 
r u n K u .  Osiwiały z tęsknoty przedwcześnie, wra­
ca z banicyi, co noc podkrada ińę do sadu 
„szczęśliwych11, pod ich okna, byleby tylko 
zdaia. w świetle lampy ujrzeć ją, tę miłość swo­
ją. „Szczęśliwy" n e widział go nigdy, nie doj 
rzał go ani razu, a mimo to nerwem każdym

ozuje, że w sadzie w. blizkości domu, prawie 
’ w domu samym jest przecie ta m te n ż y je , nia 

zamarł, źe lada chwila gotów wejść w progi. 
! z tęsknotą swoją bolesną... Postanawia uprze- 
j dzić go, wychod: ii co noc do sadu, szuka, śle- 

Izi — oto chwyta gc znienacna. Nieszczę­
śliwy" nie broni się — idzie za przyjacielem 
ku ustronnej ławce, —  postanowili rozmówić 
się kategorj eznie.

— Ani razu nie wymówiła twego imienia 
przez te pięć lat — oświadcza banicie ów 
„ szczęśliwy “

—  Ale w jej myślach byłem zawsze ja  —• 
odpowiada tamten

I nie myli się- Ona, ta miłość obu, od kil­
ku już lat zapadła na zdrowiu.

—  Cierpi... ona cierp i— rozpacza w tej chwili 
„szczęśliwy" —  zwoływałem lekarzy ze wszy­
stkich stron świata.

— Słyszysz, ^ak tam w pokojach jęczy. Wału- 
chaj się j°n o ! pastwi się w tej chwTi nad „szczę­
śliwym" „nieszczęśliwy".

Przechodzą dni i tygodnie Chora nie zdro­
wieje. „Szczęśliwy" zrozpaczony postanawia do 
je j łoża przywołęć „nieszczęśliwego", — może 
ten ją  wspomnieni ami uleczy,

— Pamiętasz, Julio ? — szepce melancholij­
nie nieszczęśliwy — pamiętasz te letnie oni na­
sze. Przez park płynęły strumyka jasne wody, 
a w nich odbijały »ię róż kwiaty i myśmy się 
w nich odbijali, dwoje rozbawionych dzie­
ciaków...

.. Pamiętasz ten wieczór pod ciemnymi lip 
konarami...

Niestety i wspumtiienie przywołano za 
późno... Miłość umarłe Nie wrócą fale stru­
mienia,, ani wody jasne, ii je wróci poszum lipy, 
skoro raz się już stało, że to Wszystko... po 
za nami...

I  cóż szczęśliwemu z tego, że on, nie zaś 
tamten posiadał był kobietę, że do niego nale­
żała miłość? Czy był „szczęśliwym", czy tylko 
zaspokojonym ?

Z  dwóch nierozłącznych pierwiastków mu­
si się składać miłość, aby żyła: z tego „szczę­
śliwego" realnego, z pra wa posiadania i z tam­
tego „nieszczęśliwego", z tęsknoty za pierw- 
szem wzruszeniem, z fjpezyi fal strumienia
0 jasnych wodach, z upojenia ehwi, spowi­
tych w poszum lipcwia, drgającego na le­
tnim ciepłym wietrze. Biada, gdy „nieszczęśli­
wego" nie przywołamy na cza s : zamrze miłość
1 zczeźnie.,.

4. czy „szczęśliwy" z „nieszczęśliwym", 
zaspokojony z tęskniącym, wyżyją pod wspól­
nym dachem? Czy „nieszczęśliwy1 z reguły 
r ie będzie musiał ruszyć na wygnanie ? W  tych 
pytaniach leży problem „małego dramatu" 
uczucia ?

%
*Stary pułkownik, jego żona — i córka. 

Pułkownik, jędrny staruszek, za kołnierz nie 
wyleje, humor ma głośny, człowiek towarzyski. 
Trzy razy gc już omijał awans na jenerała, 
ale nie traci nadziei: teraz ma prawie pe­
wność, że za tydzień, za miesiąc przyjdzie 
upragniona nominacya. Jeżeliby go i teraz po­
minięto : — katastrofa 1 nietylko zawiedziona 
ambieya ale i ruina majątkowa; pułkownik 
zadłużę ł się juz po uszjy a córKu na karku, 
panna, i to nie pierwszych lat panna. Staiał 
się 'lv:z6Ć laty o nią jaKiś majster murarski 
p. Stokłosa, ale pomyśleć, że córka przyszłe­
go jenerała nosi nazwisko: Stokłosmy ! To 
przerażające! Za mc na św iecie! 1 panna
Zofia w braku posagu czeka na splendor je - 
neraiski ojca. Pułkownik dziś właśnie jest jak- 
najlepsze, m yśli: wypił z kolegami za po­
myślność złotych szlif marzę.

Zgoła inne usposobienie żywi natomiast 
pani pułkownikowa. Dziś właśnie dowiedziała 
się, źe ministeryum pominęło kategorycznie kan­
dydaturę męża — i że to, co może być najgor­
szego, stance się. Biedna Zofia, biedna dziecko, 
co się z nią stanie ? W ychowana jedynie na 
córkę generała i żonę generała in spe. Po za 
tem niezdolna do walki o byt.

Na tę właśnie chwilę, gdy pułkownik do­
wiaduje się o ciosie, wchodci do pokoju Zofia. 
Była w ogrodzie; — „tak przejść się po księ­
życowym blasku" — tłómaczy się zrazu, ale 
znać w mej zakłopotanie. Co się stało ?

Okazuje się, że tam w ogrodzie był i ten 
Stokłosa; dziś „iiż nie majster murarski, lecz 
dyplomowany budowniczy, ale niestety — Sto­
kłosa! Stokłosa — tego nawet bez skrzywienia 
wymówić nie sposób. Zwyczajny, pospolity 
Stokłosa.

A  jednak dziś i ten Stokłosa zbawieniem! 
Niema rady. Pułkownik rezygnuje i zgadza się 
ua budowniczego o chłopskiem brzmieniu na­
zwiska. Sam staje w ganku ku męce mewy- 
powiedzianej własnych uszu woła raz po raz 
aż dn skutku:

— Sto-kło-sa

Z izby sądowej,
Lwów 21 stycznia.

(Kradzież i oszczerstwo).
Kazimierz Lemlich, 19-łetm pomocnik kan- 

dlowęT w magazynie fabrycznie platerowanych 
wyrobuw z chińskiego srebra p. Marcelego Ja­
kubowskiego, kradł przez 6 miesięcy swemu 
pryncypałowi różne srebrne przedmioty, jako 
to : łyżeczki, widelce, cukiernice, papierośnice, 
siatki uo herbaty, szczypce, kubki, kółka do 
serwet, koszyki kasetki, sprzedawał je, a za 
otrzymane pieniądze prowadził hulaszcze życie. 
Kradz;eż tę wykryła podczas szkontrum k ’ ero- 
wniczka magazynu pan Pachowa i Lamlich 
dostał się do więzienia Pokazało się, że war­
tość skradzionych przez niego przedmiotów w y­
nosiła 2258 K Przy rozprawie przed sądem 
przysięgłych dnia 19 października zr. Lemlieb 
niespodzianie obwinił o wspólmctwb p. Juliana 
Dąbrowsaiego. tutejszego jubilera, twierdząc, że 
p. Dąbrowski namówił go do tych kradzieży, 
gdyż chciał za tanie pieniądze nabywać war­
tościowe przedmioty. Rozprawę przerwano i 
przeprowadzono śledztwo ponownie, z tym je ­
dnak skutkiem, że obecnie Lemlieb staje przed 
sąd«m przysięgłych sam i w dodatku obwimo 
ny jeszcze o zbrodnię oszczerstwa.

Lemlich rzeczywiście sprzedawał skradzio­
ne srebra w pewnej części w sklepie p. Dąbrow­
skiego, udając, że przychodź' z polecenia swego 
pryncypała. aby spieniężyć ten lub ów towar, 
przyniesiony przez jakiegoś gościa Jak śledztwo 
wykazało, p. Dąbrowski, wiedząc, że Lemlich 
jest zatrudniony w sklepie p. Jakubowskiego, 
nie miał żadnego powodu podejrzywaó go i 
mógł całkiem wierzyć w to, co Lemlich ma­
wiał, że pan Pachowa, ni“ rozumiejąc się sama 
na prawdziwem srebrze, wolała ułatwić klien­
tom sprzedaż tego rodzaju towarów przy po­
mocy' fachowego jubilera Przyniesione przez

Lemlicha srebrne przedmioty p. Dąbrowski wa­
żył na wadze, dając pismądze, wręczał mu za 
razem karteczkę z wyszczegoln .eniem kwoty 
kupna, potem zapisywał kupno do ksiąg i u- 

. mieszczą! towar za wystawą swego sklepu, od- 
i dalonego od sklepu Jakubowskiego o jakie kil­

kadziesiąt kroków. A by upozorować kradzież, 
przybiegał Lemlich do p. Dąbrowskiego bez 

j kapelusza, nalegał o pospiech, mówił, źe klient 
1 czeka i czasem nibyto wracał do swego sklepu,
• aby zapytać, czy gość lub pani Pachowa zgo- 
dzi się na ofiarowaną przez jubilera cenę.

Przvpuścić trudno — twierdzi akt oskar­
żenia —  żeby p. Dąbrowski, 69-letni kupiec 
nieposzlakowanej przeszłości, wdawał się w tego 
rodzaju niebezpieczne konszachty z 19-let ..m 
chłopakiem. Dlaczego zresztą Lemlich nie wy­
stąpił ze swymi zarzutami wtedy, gdy gc are. 
sztowano i przyprowadzono na inspekcję policyj­
ną, ani przecf sędzią śledczym, a dopiero przy 
rozpiawie ? . ,

A gent policyjny Giinsberg zeznał, że na 
p o lic ji p. Dąbrowski ostro łajał Lemlicha za 
to, że Lemlich wprowadzał go w błąd co do 
pochodzenia sprzedawanych przedmiotów i na­
raził jego firmę na przykrości; gdyby p. Dą­
browski był inspiratorem owych kradzieży, r ;e 
zachowywałby się w obeo Lemlicha w ten 
sposób, bo obawiałby się zdrady. Nieprawdo- 
podobnem jest wreszcie to, co Lemlich opowia­
da, źe p. Dąbrowski namawiał go w swoim 
sklepia I dawał mu co do sposobu sprzedawa­
nia szczegółowe mstrukeye, gdyż w sklepie p. 
Dąbrowskiego ze względu na bezpieczeństwo 
towarów jest zawsze ze jętych paru współpra­
cowników, którzyby taka rozmowę słyszeć 
musieli.

Rozprawę prowadzi p. radzca Jasiński, 
oskarża prokurator p. Prokopowicz, broni dr. 
Głabel, p. Dąbrowskiego zastępuje dr. Reiter, 
p. Jakubowskiego dr. Ostaszewski.

Oskarżony obstaje przy tem, że kradzieże 
popełniał z namowy p. Dąbrowskiego. Powia­
da, źe p. Dąbrowski sam go pouczał, żeby 
w razie, gdyby w sklepie była obecna trzecia 
osoba, udawał, ze przychodzi od jianl Pacho­
wej, i żądał pisemnego poświadczenia otrzyma­
nej kwoty. W  zamian za te przysługi dał mu 
p. Dąbrowski na spłatę dwa pierścionki i ze­
garek, ale parę razty na ten rachunek zatrzy­
mał u siebie przedmioty, przyniesione przez o- 
skarżonego, nie płacąc za nie.

Na zapytanie dra G-abla oskarżony wyja­
śnia, że pani Pachowa woale go nie przedsta­
wiała p. Dąbrowskiemu jako pomocnika w 
w swym sklepie.

Świadek Dąbrowski, mimo sprzeciwienia 
się obrony zaprzysiężony', opowiada, że raz 
Lemlich przyniósł za panią Pachową zawiniąt­
ko ze srebrem, i stąd świadek 'wiedział, że 
Lemlich jest zajęty u p- Jakubowskiego. Z ma­
gazynem tego ostatniego utrzymuje świadek 
stosunki od lat20  codzień niemal posyła tam i 
otrzymuje do Zamiany lub kupna różne towary. 
Przez Lemlicha posyłał Jakubowskiemu towa­
ry pięć razy bardziej wartościowe, niż te, któ­
re on mu przynosił. Jakubowski nie ma kon­
cesji na handlowanie prawciziwem srebrem; 
świadek wierzył jednak w to, że gościa przy­
noszą te srebra w celu konw ersji, że to 
zresztą jest interes pani Pachowej, która ma 
różne znajomości. Za fatygę dawał Lemlichowi 
napiwk; Lemlich nigdy mc nie kupował dla 
siebi * ; wziął wprawdzie raz zegarek i pier­
ścionki, ale mówił, że to bierze do sklepu.

Lemlich wzięty na policyę, pfakał. i na 
wrezwanie komisarza oddał świadkowi niezapła­
cony jeszcze zegarek, za który, w razie, gdy­
by go nie oddal. musiałaby zapłacić pani 
Pachowa

Zarzuty oskarżonego przyjmuje świadek 
jużto wybuchając śmiechem, mżto wpadając 
w oburzenie i uazy wając Lemlicha łotrem i 
kreaturą. Przez jego oszczerstwo poniósł zna­
czne materyalne straty, zwiaszcza, gdy po 
pierwszej rozprawie niektóre pisma podały ze­
znania Lemlicha jako coś ogromu19 sensa­
cyjnego.

Na pytanie dr. Gabia, dlaczego popierał 
pokątDy interes pani Pachowej, odpowiada 
świadek, że rewanżował się je j za to, iż w za­
mian ona ułatwiała mu sprzedaż przedmiotów, 
które do niego przynoszono.

Lemlich, wezwany' jrrzez przewodniczące­
go, aby swe zezuania do ócz świadkowi po­
wtórzył, oc ąga się ro li to dopiero po p e ­
wnym czasie, jakby pod przymusem,

Dr. Reiter wykazuje Lemlichowi na pod­
stawie ksiąg p. Dąbrowskiego, że pewnego 
dnia wziął Lemlich zegarek na rachunek Jaku­
bowskiego, następnego dnia sprzedał srebro, 
a wkrótce potem dał na spłatę zegarka 40 ko­
ron. G-dj by tłumaczenie się Lemlicha było 
prawdziwe, nie byłoby zrozumiałem, dlaczego 
p. Dąbrowski nazajutrz kupował srebro, za­
miast je  po prostu wziąć sobie w zamian za 
zegarek.

Rozprawę przerwano do godziny 4-tej po­
południu.

Choroby Końskie zaraźliwe dia ludzi
Ilość chorób, które mogą być przeniesio­

ne z konia na człowieka, iest hardzu niezna­
czna ; jednakże wobec tego, że między niemi 
jest nosacizna, ludzie, pielęgnujący konie cho­
re, powinni się mieć zawsze na baczności. Dla 
przestrogi podajemy tu za Gazetą Rolniczą zda­
nie weterynarza Goldbecka z Demrnin, któ­
ry' mów’ :

Nosacizna ma u koni zwykle przemeg 
chroniczuy, a u mułów zaś i u osłow ostry. W  o- 
statnim wypadku dają się zauważyć silne ob­
jawy gorąezkowe, z nosa wycieka ropa pomie­
szana z krwią, na błonie szluzowej nosa w y­
stępują krostki, a na ciele wrzody. Po kilku 
dniach następuje śmierć.

Nosacizna chroniczna końska trwa zw y­
kle całe lata, nie zdradzając swęi obecności ja ­
kiem' bądź przejawan:'. Chore na nia zwierzę­
ta przyczyniają się nadzwyczajnie do rozpo­
wszechnienia tej choroby. Czasowo mogą w y­
stępować tak zwr oznaki podejrzane, wrysiąk 
z jednego lub z obydwóch nozdrzy, p oczą tk o ­
wo zupełnie przeźroczysty i wodnisty, uastę- 
jjnie zaś również bezbarwny, lecz lepki, pomię- 
szany z kawałkami materyi Zdarza się i krwa­
wienie z nosa. Gruczoły limtatyczne, położone 
koło g id y li. nabrzmiewają, twardnieją i chro­
powacieją, nie powiększają się wszakże do te­
go' stopnia, jak przy zołzach Często przyrasta­
ją one do kości. Typowe dla nosacizny jest 
występowanie małymh krostek i wrzoazików 
z nabrzmiałetni i roztoczonymi brzegami na 
błon;e śluzowej nosa. Na skórze mogą zjawiać 
sie również guziczki, które następnie pękają 
i przechodzą we wrzody, nie chcące sięzagom.

Od wrzodów ciągną się mocno nabrzmiałe na 
czynią limfatyozne do również nabrzmiałych 
gruczołów limfatycznych.

Jeśli przy jedne;, z powyższych oznak wy 
stąpi mocna, licz  mebolesna opuchlina na n o­
dze lub duszność w płucach, wtedy należy za 
chowa" jak największą ostrożność, La zaraże­
nia się bowiem niekoniecznie potrzebne jost bez­
pośrednie zetknięcie się z chorym konieu. Zda 
rza się np. źe cbory koń parsknie na ubranie. 
Człowiek wyciera plamę chustką do nosa, któ­
rą następnie kładzie do kieszeni. Po pewnym 
czasio wyjmuje ją  stamtąd oboiera nos i — ia- 
raża się.

Influenca końska nie jest tak nieszkodliwą 
dla ludzi, jak dotąd utrzy mywano. W ielokrotne 
doświadczenia, zwłaszcza zaś robione w roku 
1897, przemawiają za tem, aby ludzie nie spali 
w stajaiach, gdzie stoją konie chore na in­
fluencę.

Nie tyle zdrowiu naszemu, ile „ozdobie 
twarzy, wąsowi pokrętnemu" grozi zagładą pe­
wna. choroba ogona końskiego, odznaczająca się 
tem, że włosie na ogor e, zwłaszcza ne wierz- 
chniej jego części łamie się bez żadnego wi 
doczaego powodu. Choroba ta napada czasami 
większą częśc koni, stojących w jednej stajni. 
Przy bliźszem przyjrzeniu się można zauważyć 
na odległości 8 - 6  mm. od korzenia na czar­
nym włosie małe, jasno-żólte punkriki. W tyCb 
to mibjscach włosie mmie się bardzo łatwo, tak 
że po pewnym czasie koń traci je  zupełnie na 
trzeciej części ogona, licząc od osady.

Po dotknięciu takiego ogona ręką, a na­
stępnie pokręceniu tą samą ręką wąsa, prze­
szczepia się zarazek na wąsy, które po pewnym 
czasie zaczynają się lama ć- Utrzymanie rąk w 
czystości i wymycie wąsów mydłem, jest środ­
kiem zapobiegawczym i leczniczym w tej 
chorobie

K R O N I K A
Lwów 21 stycznia.

Obywatelstwo- honorowe nadaia Rada 
gminna m. Grybowa p. Michałowi Huzie, miejeco • 
wemu nocaryuszowi i posłowi, w dowód wdzięczno­
ści za jego pieczołowitość około docnodów gmin­
nych i w dowód uznania za starania jego około 
zdobycia dinduszów na dokończenie budowy ko­
ścioła w Ciężkowicach.

Z Tow. wzaj. ubezpieczeń. Przy wyborze 
kartkami wobec notaryusza wybrano dyrektorem 
i-etereutem krakowskiego Towarzystwa wzaj. u d b z -  

pieczeń jednogłośnie p. Paszkowskiego. Prezes Mę- 
ciński złożył mn życzenia. Nowy dyrektor podzię­
kował za wybór i zapewnił, że będzie gorliwie 

.pracował za przykładem swoich poprzedników
Oprata gminna od psów Magistrat lwow-- 

ski podaje do wiadomości, że opłata każdego, we 
Lwowie utrzymywanego pst, (z wyjątkiem łańcu­
chowych) wynosić będzie w roku bieżącym 10 ko­
ron. Opłatę tę należy uiścić w komisaryacie dziel­
nicy, w której obrębie mieszka właściciel psa. nai- 
dalt.i do 28 lutego. Kto nie wykaże psa, którego 
posiada, lub nie opłaci go w terminie przepisanym, 
ten skazany będzie na zapłacenie dwukrotnej ro 
cznoj opłaty, to jest 20-tu koron.

W aine dla popisowych. Magistrat lwowski 
podąie do wiadomości, że w czasie od 24 do 31 
b. m. będą wyłożone w departamencie IV A. w go­
dzinach przedpołudniowych, spisy imienne tycb 
młodzieńców, urodzonych w 1885 r., którzy przy­
należą do związku gminy tutejszej i w swoim cza­
sie stąd do poboru' wykazani zostaną, Spisy te po­
winni młodzieńcy urodzeni we wspomnianym roku 
przejizeć w celu ewentualnego ich uzupełnienia lub 
sprostowania

Z Towarzystwa sztuk pięknych. W sobotę 
tj. 23-go b. m. o godzinie 4-tej popołudniu nastąpi 
otwarcie VII-ej wystawy btew artystów polskich 
„bztuka" i II-giej wystawy Tow. „Polska sztuka 
stosowana". — Wystawa „Sztuki" przedstawia się 
imponująco. Axentowicz, Mehoffer, Fałat, Chełmoń­
ski, Czajkowski Józef, Ruszczyc, Laszczka, Stani 
słav ski, W  eiss, Trojanowski wystawili owe prace 
Najliczniej reprezentowany Mehoffer, wystawił okna 
kolorowe do kaplicy w Jutrosinie (W. Kc. Poznań­
skie), szkice i kartony do dekoracyi katedry w Pło­
cku, szkice do sześciu okien kaplicy zamkownj 
Baranowie i okna herbowe do tejże — ponadto kil­
kanaście portretów i studyów portretowych ; wogóle 
mamy przed sobą najwiernie.iszy ob^az działalności 
tegoż artysty. — Axeutowiuz nadesłał kilka stu­
dyów' pastelowycłę bardzo miłych dla oka i wielce 
artystycznych. Faiac portrety akwarelowe, a dalej 
Stanisławski, Chełmoński, Ruszczyc, Czajkowski 
Józef, Trojanowski, Kowalewski doskonałe studya 
pejzażowe Laszczka całą ko-ekcyę rzeźb.

Wystawa Tow. „Polska szouka tosow-ana" 
przedstawia okoio 40 sztuk kilimów, wykonanych 
podług rysunków artj-stów Eugeniusza Dąbrowy i 
Edwarda Trojanowskiego, opartych wyłącznie na 
motywach ludotyych. Wyszły one ze szkoły kilim­
karskiej oani SikorsKn; w Czernichowie i pani 
Lipowskiej w Nowym Sączu. Wykonanie arvsty- 
cznt bez zaizutu, dobói koloru i motywów' zdobni­
czych przyjemnie działa na oko widza. Sądzimy, 
że znajdą nabywców, bo i ceny są przystępne.

Obszerny katalog do obu tych wystaw jest do 
nabycia p”zy kasie. Wystawa otwarta od 10 rano 
do 8-mej wieczorem przy oświetleniu.

Wiec i wystawa w Stryju- Dnia 28 i. tu. 
odbędzir się w Stryju o godzinie 1 po południu 
w lokalu Rady powiatowej walne Zgromadzenie 
oddzii łu sti-yjsko-żydaczowskiego c. k galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego: tego samego dnia
0 godzinie 6 wieczorem w sali magistratu wielki 
ogólny wiec przemysłowy. Na obu zebraniach de­
legat Biura reklamy wyrobów krajowych przy Cen­
tralnym Związku fabrycznym demonstrować będzie 
okazy wyrobót. krajowych z zestawionej przez 
Biuro reklamy kulekcyi. Wskazanemby było, aby 
przemysłowcy, szczególniej ci, których wyroDy za­
interesować mogą sfery rolnicze, nadesłali na wy­
stawę drobne okazy i próbki swoich wyrobów, a 
przynajmniej cenniki i Katalog’ . Wprawdzie termin
b a r d z o  krótki, ale z uwagi ua oczekiwanj wielki 
zjazd rolni ko w z całego okręgu i udział szerokich 
wa^s^w ludności na wiecu, należałoby z tej sposo­
bności skorzystać. Wysyłki uskuteczniać należj 
pud adresem wydziału Rądy powiatowej w Stryju 
„dla w-iecu przemysłowego".

W w.eczorze styczniowym Który, ku 
uczczeniu rocznicy powstania z r. 1863/4, odbędzie 
się dziś, we czwartek, w sali Filbarmoni . weźmie 
udział młodziutka skrzypka Emilia Woltsthalówna
1 odegra Vienxtempsa: „Balladę i Polonez" Znane 
zaszczytnie pianistka panna Zdzisława Setmaje- 
równa odegra Chopina , Slierzo B-m.oll" i Pade­
rewskiego „Krakowiaka", śpiewać bęazie p. Ste, 
flówna, deklamowmć p Janikowski. Chór „Echa" 
odśpiewa melodye narodowe, Ceny na koncert dzi 
siejszy są nadzwyczai niskie : fotel w parterze ko­
sztuje koronę. Dochód z koncertu przeznaczony na, 
rzecz Tow. uczestników' powstauia z r. 1863.

W. PRIMUS & S. IGLICKI Lr*ów,
ul. Jagiellońska 1. i2

polecają: M aterye  n » m e b le , p o r ły e ry . story , flra u k l, d y - D k,A l lV  m r t f A j  , i  i  r»Q
httnj', łap< t j  m e b le  sty low e, o rzech ow e , in ach on low e, t I U */ V lU CrpU j \ I J I r t p t i l  i la .

żądanie wysyłamy franko.oraz. w ła sn ą -p ra cow n ię  ia »lce rsU a , k tó ra  w sze lk ie  roi-oty  
w zakre*  telże w ch od zące  Jak n a jsu m ien n ie j w y k on u je
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Trzecia wielka reduta muzyczna odbędzie 
się w sali Filharmonii w sobotę 23 bm. Program 
jej zupełnie nowy, bardzo urozmaicony i nadzwy­
czaj wesoły. W skład jego wchodzą między iune- 
mi: „Czarodziejski tercet rodziny chińskiej", Po­
kusa, uwertura z opery „Adam i Ewa", wykonana 
przez zwierzęta, „Koncert nad koncertami kapeli 
obstrukcyjnej11, huragan kwiatów, cukrów, confetti 
itd. Pla najpiękniejszej maski damskiej i najdo­
wcipniejszej męskiej przeznaczono są cenne premie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią­
tek dnia 22-go b. m. Prof. dr. K. Twardowski: 
„Krótki zarys logiki1', część I. Długosza 6. Począ­
tek o godzinie 6. — Prof. dr. M. Smoluchowski: 
„Fizyka kuli ziemskiej", część II. O morzach i wo­
dach słodkich (z doświadczeniami). Długosza 6. Po­
czątek o godzinie 71/J.

Na prowincyi: W  niedzielę dnia 21 bm, Sta­
nisławów: Prof. J. Sroczyński : „O rozbiorach Pol­
ski". część II.

Gremialne opuszczenie szkoły. Przed kil­
ku dniami podaliśmy pod takim tytułem wiado­
mość, że uczniowie trzeciego kursu szkoły rolniczej 
w Kobiernikaoh opuścili gremialnie ten zakład rze­
komo z powodu zlbgo obchodzenia się z nimi prze­
łożonych. Owóż zanotować musimy, że ci awantur­
niczy młodzieńcy wrócili już —  z wyjątkiem trzech— 
do zakładu z prośbą o ponowne ich przyjęcie. Nie 
przytaczają oni żadnego realnego powodu, któryby 
mógł wytłumaczyć ich krok.

Ślub. Dnia 26 b. m. odbędzie się w kościele 
św. Mikołaja we Lwowie ślub panny Zofii Skra- 
szanki z dr. Kazimierzem Budzyńskim z Krakowa.

Konkursa rozpisują. Wydział krajowy we 
Lwowie na posadę funkcyonaryusza w szpitalu po­
wszechnym w Podhajcaeh, z pensyą roczną 1000 
koron. Podania do 10 lutego. Wydział Rady 
powiatowej w Kamionce strumiłowej na posadę 
akuszerki okręgowej z siedzibą w Stojauowie. Pensya 
200 koron rocznie. Podania do 6 lutego.

Z  karnawału. Wieczór taneczny urządza w sobo­
tę Akademickie KołoTow. Szkoły ludowej w K&sy- 
nie miejskiem. Komitet postarał się o karnety o 
motywie swojskim a także jako odznaki balowe 
Oprowadza szarotki zamiast pretensyonalnych or 
derów.

Kongregacya prowincyonalna OO. Fran 
ciszkanów- Dnia 19 i 20 stycznia b. r. odbyła 
mę w Konwencie lwowskim 00. Franciszkanów 
P°d przewodnictwem O. prowincyała x. Benignego 
Chmury kongregacya prowincyonalna, na której do­
konano następujących wyborów : kustoszem kusto­
szów został O. P. Haczela, kustoszem kustodyi lwow­
skiej O. Jan Warchał, kustoszem kustodyi przemyskiej 
O. Alfons M. Ptaszek. Gwardyanami: we Lwowie O. 
Kazimierz Siemaszkiewicz, w Krakowie O. Pere- 
gryn Haczela, w Przemyślu O. Wacław Niewodów- 
ski, w Kalwaryi pacławskiej O. Ferdynand Świer- 
c*yński, w Sanoku O. Zygmunt Tomczykowski, w 
Krośnie O. Alojzy Karwacki, w Jaśle O. Feliks 
Bogaczyk, w Haliczu O. Kamil Matejkiewicz, w 
Horyńcu O. Kassyan Serwin. Definitorami : O. Am­
broży Trybułski i O. Daniel Bieleń.

Pod pokrywką wyrobów krajowych. Pod
marką krajową do tej pory starali się tylko obcy 
tabrykanci przemycać swój towar. Obecnie niemo­
ralnego sposobu wykorzystywania wyrobów krajo­
wych pod tą samą pokrywką chwytają się nieste­
ty niektórzy kupcy Zakupują oni na pokaz tro­
chę towaru u tutejszego producenta dla zamydlenia 
oczu domagającym się towaru krajowego odbior­
com, trzymają trochę towaru krajowego w oknie 
lub w magazynie, ale mimo to z większą energią 
zachwalają towar obcy i starają się pozbywać tyl­
ko artykuły zagraniczne. Należy więc śledzić ta­
kie objawy i przestrzegać kupujących, aby nie dali 
się bałamucić. tym, na chlubę knpiectwa naszego 
powiedzieć trzeba, tylko nielicznym nieobywatel- 
skim kupcom i przy zakupnie towaru dobrze ba­
dali czy podany przez kupca towar jest rzeczywi­
ście krajowym. Niektórzy zaś z kupców domagają 
się od kupującego wyższej zapłaty za towar kiajo- 
wy pod pozorem, źe je3t droższy. Mamy do zano­
towania fakt, że jeden z kupców na prowincyi 
sprzedaje zapałki krajowe drożej, aniżeli obce, cho­
ciaż w rzeczywistości sam płaci za zapałki krajo­
we mniej, aniżeli za obce. Na razie poprzestajemy 
ha tej wzmiance, ale w przyszłości nie omieszka­
my takich kupców podać imiennie do publicznej 
wiadomości.

Pożar. W pałacu br. Andrzeja Potockiego 
'v Krakowie zapaliła się wczoraj wieczór belka 
wpuszczona w komin. 8traż zapobiegła bardzo 
8Kybko szerzeniu się ognia i wyrąbała cały sufit 
 ̂ teru miejscu. Na noc zostawiono dla ostrożności 

pogotowie straży ogniowej.
Echo procesu hr. Kwileckiej. Z Berlina 

'ionoazą, że ukonstytuowanie się prezydyum Koła 
Polskiego w Sejmie pruskim było wyraźną manife- 
stacyą posłów polskich przeciw członkowi izby pa- 
uów hr. Mieczysławowi Kwileckiemu, ojcu hr. He­
ktora Kwileckiego, który, jak wiadomo, był głó­
wnym sprawcą owego skandalicznego procesu prze­
rw  hr. Izie Węsierskiej - Kwileckiej, Przyjętym 
/j dawien dawna zwyczajem piastuje urząd wice 
prezesa Koła polskiego jeden z polskich członków 
pruskiej izby panów, a aż do ostatnich czasów pia­
stował go hr. Mieczysław Kwilecki, Obecnie ani 
jednego głosu nie oddano na hr. Kwileckiego, a 
wiceprezesem Koła wybrano p. Chłapowskiego.

Z opery. Wobec wielkiego zainteresowania 
się publiczności występami Gemmy Bellincioni, a 
szczególniej piątkowem przedstawieniem „Carmen", 
na które już od dwóch dni kasa sprzedała wszyst­
kie bilety, dyrekiya teatru skłoniła p. G. Belliu- 
cioni do wystąpienia w „Carmen" jeszcze raz w 
niedzielę. Wraz z p. Bellincioni wystąpi ulubieniec 
lwowskiej publiczności, tenor p. A. Dianni. Bilety 
na to przedstawienie są do nabycia w kasie już od 
dzisiaj, tj. od czwartku.

Jubileusz Mikołaja Reja W auli uniw. w 
Krakowie zebrało się wczoraj około 200 osób, litera­
tów, uczonych i innych osób z inteligencyi celem 
umówienia przypadającego na rok 1905 obchodu ju 
Uleuszowego Mikołaja Reja, z powodu 400 roczni­
cy jego urodzin. Obrady zagaił prezes Akademii 
Umiejętności hr. Tarnowski, który podniósł, że Aka­
demia weźmie udział w jubileuszu przez wydanie 
kilku publikacyj z XVI wieku, jak „Zwierciadło" 
Beja i materyałów politycznych, Prof. Ulanowski 
przedstawił szczegółowy plan obchodu i zjazdu ju- 
'deuszowego, przyczem podniósł, źe Akademia zaj- 

mie się wydaniem oncyklopedyi. W  dyskusj-i prze­
jawiali dr. Bobrzyński, X. prałat Chotkowski, prof. 
L ’etiak, prof. Łoś, prof. Finkel, dr. Zakrzewski, dr. 
Grabowski i inni. Wnioski przekazano komitetowi 
redakcyjnemu.

2  kolei. Z dniem 15 stycznia 1904 zapro­
wadza się między Skawiną a Dworami nowy po­
ciąg mięszany N 1098, który odejdzie ze Skawiny 
o ^godzinie 12-40 w nocy i przybędzie do Zatora o 
Ć ^  a do Dworów o 8'0B w nocy. Pociąg ten bę­
dzie miał w Skawinie połączeuie od pociągu osobo­
wego Nr. 47/1022, wychodzącego z Krakowa o go­
dzinie 11'40 w nocy, i od pociągu Nr. 1121 z No- 
W6g0 Sącza, Zakopanego i Suchy.

Na szlaku Żywiec Zwardoń zmienia się także

począwszy od 15 stycznia 1901 pociąg mięszany 
Nr 1254 na pociąg osobowy Nr. 1216.

Skutkiem tego, mimo zatrzymania dotychcza­
sowego odjazdu z Żywca (7.00 rano) osiągnie się 
znacznie wcześniejszy przyjazd do Zwardonia (8-17 
rano) i bezpośrednie połączenie z pociągiem węgier­
skim kolei Koszyoko - Bogumińskiej Nr. 421, który 
będzie odchodził ze Zwardonia o godzinie 8-22 ra­
no a więc o 2 godziny 38 minut wcześniej jak 
dotychczas, i przez to uzyska w Ozaczy bezpośre­
dnie połączenie w kierunku do Cieszyna i Bogu- 
mina.

Powyższe zmiany będą uwidocznione w doda­
tkach do ściennego i kieszonkowego rozkładu jazdy.

Dodatek ten można będzie otrzymać bezpłatnie 
przy kasach osobowych c. k. galic. kolei państwo­
wych za okazaniem kieszonkowego rozkładu jazdy.

Pożar. W Szczepiatyuie, w powiecie raw- 
akim, spaliło się przed paru dniami 24 gospodarstw. 
Szkoda, ubezpieczona zaledwie w trzeciej części, 
wynosi 34.000 koron. W ogniu zginęły też trzy 
sztuki bydła.

Wykłady z historyi Lwowa. Geuerał-major 
lwowskiej załogi p. Karol Lang, zajmujący się ży­
wo oddawna historyą polską, zwłaszcza wojenną, 
miał ouegdaj w Kasynie wojskowem odczyt o na­
padzie Tatarów ua Lwów w roku 1695 odpartym 
dzielnie na przedmieściu Krakowskiem przez he­
tmana Stanisława Jabłonowskiego.

Prelegent, opierając się na polskich źródło­
wych pracach i na własnych badaniach strategi­
cznych, dał słuchaczom dokładny obraz walki gar­
stki rycerstwa polskiego z nawałą tatarską, i pod­
niósł ze stanowiska strategicznego zdumiewającą 
dzielność polskiego oręża. Wykład swój, którego 
słuchało około 200-tu ońoerOw lwowskiej załogi i 
cała geueralicya z p. Fiedlerem na czele, ilustro­
wał prelegent dokładnym planem bitwy.

Podobno p. Lang ma zamiar urządzić szereg 
takich odczytów dla zaznajomienia wojskowości z 
naszą przeszłością.

Dyrektor - referent Paszkowski obejmie u- 
rzędowauie w lutym i zrezygnuje z obowiązków 
prezesa rady powiatowej krakowskiej.

Kradzieży niezwykle śmiałej dokonano w Klu­
kowie w nocy z 19 na 20 b. m. w zarządzie are­
sztów garnizonowych na Wawelu. Nieznany sprawca 
wyłamał dwoje drzwi i wywiercił w podręcznej 
kasie 20 otworów; z kasy tej ukradł 1000 koron. 
Aby się zabezpieczyć przed zamieszkałym obok pro- 
fosem zamknął go z zewnątrz w jego mieszkaniu 
przyniesioną ze sobą kłódką.

Towarzystwo opieki nad weteranami z r. 
1830/31 odbyło w Krakowie walne zebranie pod 
przewodnictwem prezesa Męcińskiego. Towarzystwo 
opiekuje się 4 weteranami w Krakowie i trzema 
we Lwowie, płaci im miesięcznie po 30 do 50 K 
Wybrani ten sam komitet, tylko w miejsce adw. 
Ściborowskiego wybrano adw. Bednarskiego.

stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 1. w poł. 
J- 2. Bar. 774. Spada. Pochmurno.

Anegdota.
Na pewnym balu i u dworu pewnego króla 

zauważył monarcha domino żółte, przepysznej po­
staci. To domino zbliża się do bufetu, napada z nie­
słychaną chciwością na potrawy, potem niknie 
i znów powraca, aby tak samo zajadać u bufetu. 
Dwadzieścia razy pojawia się żółte domino i dwa­
dzieścia razy je z tą samą żarłocznością. Zdu­
miony król tym niebywałym apetytem rozkazuje 
kapitanowi gwardyi, aby się dowiedział i zawiado­
mił go, kto jest ta osoba, tal: niezwykłym obda­
rzona żołądkiem. Pokazało się, że warta, która 
w tym dniu służbę pełniła, wynajęła sobie żółte 
domimo i ubierając się w nie kolejno, szła do bu­
fetu, aby skorzystać z potraw. Król, dowiedziawszy 
się o tern, śmiał się serdecznie.

Kawiarnię teatralną nabjd dotychczasowy 
właściciel kawiarni „Roj-al- p. Henryk Atlas, zna­
ny jako dobry gospodarz. Z powodu przedsięwzię­
tego w kaw arni teatralnej odnowienia, został lokal 
jej na krótki czas zamknięty.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we czwartek po ce­

nach zniżonych „Wesele" St. Wyspiańskiego. — 
W piątek „Carmen" Bizeta. — W  sobotę „Faust," 
tragedya Goethego. — W  niedzielę popołudniu 
„Dzika kaczka" Ibsena, wieczorem „Carmen". — 
W  poniedziałek „Faust" Goethego.

Teatr ludowy, W  sobotę przedstawienie 
popołudniowe po cenach zniżonych . Zbójcy,“ tra­
gedya w 5 a. Szyllera; wieczorem „Nitouche," ope­
retka Meilhaca i Millauda, z panią A. Zimąjer w 
roli tytułowej. — W  niedzielę popołudniu „Romeo 
i Julia ' Szekspira: wieczorem „Obrona Często­
chowy “ .

Filharmonia. We czwartek wieczór muzykal- 
no-deklamacyjny ku uczczeniu rocznicy powstania 
listopadowego. — W sobotę 23 bm. trzecia wielka 
reduta, z nowym nader urozmaiconym i pełnym 
humoru programem.

Colosseum w pasażu Hemauów: Dziś i co­
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakcya. 
10 wspaniałych widowisk. W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Z opery. Gemma Bellincioni wystąpiła wczo­

raj w dwóch operach, w „Cavallerii“ Maseagniego 
i w „Pajacach" Leoncavalla: oczywiście jest to pe­
wnego rodzaju tour de force, żeby dwie tak wiel­
kie partye i tak męczące, zwłaszcza jak partya 
Santuzzy, odśpiewać jednego wieczoru. Wiadomo, 
źe Santuzzę kreowała była swego czasu p. Bellin­
cioni, że ona pierwsza tę postać stworzyła i wywo­
łała. wówczas entuzjastyczne zachwyty samego 
autora Maseagniego. Odtąd wszystkie Sautuzze w 
Europie wzorowały się zwykle na p. Bellincioni, 
więc też ona. żeby nie powtarzać się ciągle i nie 
uchodzić w Oczach wielu, którzy geuezy tej roli 
nie znają, za naśladowczynię jakichś innych arty­
stek, wzbogaca ciągle tę partyę nowymi szczegó­
łami, nader misternie i rozumnie obmyślanymi. 
Myśmy ją widzieli przed laty, kiedy występowała 
w tej operze na estradzie koncertowej wraz ze 
swym mężem, słynnym śpiewakiem Stagno; była 
już wtedy niezrównanie doskonałą w tej partyi. 
Wczoraj zaobserwowałiśnij' wiele nowych pomy­
słów, wiele scen mimicznych pi-zewyborriych, wiele 
objawów uczucia świetnie pomyślanych.

Tak samo wyposaża ona partyę Neddj- w „Pa­
jacach" Ueoneavalla w mnóstwo szczegółów dosko­
nale obmyślanych i dających złudzenie realnej 
prawdy. Dla uzasadnienia naszego twierdzenia przy­
toczymy tylko jeden szczegół. Artystki grający tę 
rolę przyjeżdżają zwykle na bidce, ubrane już tak, 
jak mają wystąpić podczas przedstawienia. Nastę­
pnie gdy się scena opróżnia z tłumu wieśniaków 
i wieśniaczek, wychodzą one z za kulis improwi­
zowanego na scenie teatrzyku w stroju Colombiiiy 
i na tej scenie pozują przed publicznością. Powsta­
je wskutek tego obraz zimny, niczem nieumotywo- 
wany, a tylko o tyle dla publiczności sympatyczny, 
o ile dana artystka ładnie zaśpiewa słynną aryę

do ptaków. P. Bellincioni robi to zupełnie inaczej. 
Ponieważ ma chwilę czasu wolnego podczas gdy 
śpiewa na scenie ów sławmy chór mięszany, więc 
przebiera się za kulisami improwizowanego teatru 
w' strój codzienny, pospolity i kiedy się scena o- 
próżnia, wyjrzawszy, że już nikogo nie ma w po­
bliżu teatru, wychodzi, korzystając z pięknego dnia. 
Przynosi ze sobą jakąś bluzkę, którą szyje, siada 
na pniu drzewa, zaczyna szyć. Tymczasem orkiestra 
gra przedziwnie piękną przygrywkę do owej aryi 
o ptakach. Artystka, szyjąc bluzkę, zachwyca się 
w recitativach cudnym dniem, słońcem, pogodą, 
obłokami, szybującymi po niebie, śpiewem ptaków 
itd. i wr ten sposób, siedząc na pniu drzewa, roz 
poczyna ową prześliczną aryę. Po niej następują 
wynurzenia jej miłosne, wywołane śpiewem ptaków, 
aromatem ziół, drzew i kwiatów i cudną pogodą 
wiosenną, a z kolei dopiero dramatyczna scena 
starcia z Beppem, którą to partyę p. Zawiłowski 
przecudnie wczoraj wykonał. To też on i Bellin­
cioni byli wieńczeni burzą oklasków i wywoływań 
kilkakrotnie.

Rolę Turidda w „Oavallerii," a Gania w „Pa­
jacach" odśpiewał p. Dianni Publiczność nasza zna 
go już z przeszłego roku. Jest to bardzo dobry, 
bardzo subteluy liryczny tenor. Nie psuje on roli, 
lubo jej nie podnosi nigdy. W „Pajacach" po Ban- 
drowskim wydal się nam bardzo bladym; pojął swą 
rolę tak samo, jak pojmuje ją Myszuga, alo nie do­
szedł do tych wyżyn, na których Myszuga staje. 
Płakał od początku do końca, płakał i w „Ca- 
vallerii“ i w „Pajacach" i w ogóle jako liryczny 
tenor wylał taki potop łez, że działałby bardzo 
deprymująco na tkliwe serca, gdyby nie to, że ró­
wnocześnie ma zawsze na fizyognomii grymas, wy­
rażający lekki uśmiech,

Orkiestra wczoraj niezupełnie dopisywała. Był 
to pierwszy może w naszym teatrze wypadek, iż 
powtórzenia intermezza w „Cavallerii“ domagało 
się tak niewiele osób i tak słabo, iż p. Bru- 
netto nie odważył się uczynić zadość ich żądaniu.

Teatr byl pełny.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 19 stycznia.

(Z.). I  dzisiaj widoczny był kontrast między 
giełdą tutejszą a zagranicznymi rynkami pie­
niężnymi. Na tych ostatnich bowiem utrzymy­
wała się w dalszym ciągu tendeneya zwyżko­
wa, podczas gdy tutaj panowało ogólne znie 
chęcenie i jakaś nieokreślona obawa o 'przy­

szłość. Z jednej strony bowiem stosunki parla­
mentarne ua W ęgrzech wzbudzają coraz wię­
ksze obawy, z drugiej zaś strony po wczoraj­
szej debacie w komisy i wojskowej delegacyi 
nad kwestyą nowych dział i po wyjaśnieniach 
fachowych, danych w rej sprawie przez jene­
rała Krobatuika, znika ostatni promyk nadziei, 
jaką żywili austryaccy przemysłowcy żelaźni, 
że uda się im przekonać członków delegacyi, 
iż stal jest lepszym materyałem na działa od 
bronzu. Komisya uchwałą swoją przesądziła już 
tę sprawę ostatecznie i przyznała zarządowi 
wojskowemu na rok bieżący kredyt 15 m ilio­
nów koron na sprawienie dział bronzowych. 
Nie pomógł zatem nic znany memoryał, jaki 
fabrykanci żelaza wnieśli w tej sprawie do de­
legacyi, a w którym i fachowymi i patryoty- 
cznym i argumentami starali się wywołać na­
strój przychylny dla stali, minister wojny 
uczynił z tej sprawy poniekąd kwestyę zaufa­
nia do zarządu armii i odniósł na oalej linii 
walne zwycięstwo nad fabrykantami.

Sprawa zorganizowania eksportu nafty 
ausbryackiej do Niemiec i walki konkurencyj­
nej między austryackimi przemysłowcami na­
ftowymi a amerykańskim trustem o niemiecki 
rynek zbytu, wysuwa się znów na pierwszy 
plan. Przed kilku tygodniami, jak wiadomo, 
przybyli do Wiednia delegaci amerykańskiego 
trustu i zrobili austryackim rafinerom propozy- 
cyę oo do wspólnej kooperacyi w eksporcie do 
Niemiec, przyczem zagrozili, że jeżeli ich pro- 
pozyoya nie zostanie przyjęta, to oni potrafią 
nawet w samych Austro-Węgrzech robić au­
stryackim przemysłowcom bardzo niemiłą kon- 
kurencyę naftą amerykańską. Rafinerzy nasi 
nie ulękli się jednak tej groźby, odrzucili pro- 
pozycyę Amerykanów i postanowili założyć to­
warzystwo akcyjne wyłącznie celem uprawia­
nia eksportu do Niemiec. Przed kilku dniami 
podjęto na nowo przerwana nić rokowań i de­
legaci trustu amerykańskiego zaprosili przemy­
słowców austryackich na konferencyę do Ber­
lina. TJdali 3ię też tam dyrektor galicyjskiego 
Towarzystwa karpackiego p. Brunner, główny 
dyrektor Towarzystwa „Schodnica" p. Herzl, 
właściciel rafinery i w Pardubicach p. Fan to i 
prokurzysta rafinery i w' Ostrawie p. Neurath.

Jak donoszą z Berlina, odbyła się tam 
wczoraj w tej sprawie długa narada i znów 
bez rezultatu. Amerykanie żądają bowiem, aby 
austryaccy przemysłowcy całą ilość nafty, prze­
znaczoną'na eksport do Niemiec, oddawali im 
po stałej cenie i gotowi są w oznaczeniu tej 
ceny do bardzo daleko sięgających ustępstw, 
natomiast przedstawiciele przemysłu austrya- 
ckiego pod żadnym warunkiem nie chcą się 
zgodzić na takie zupełne wyrzeczenie się samo­
dzielności w utrzymywaniu stosunków handlo­
wych w Niemczech. Tymi dniami już mają oni 
wnieść do ministeryum prośbę o wydanie kon- 
cesyi na założenie wspomnianego wyżej Towa­
rzystwa eksportowego.

Z  Fiume donoszą, że ostatnimi czasy prze­
mycono do portów istryańskich bardzo duże 
ilości win greckich pod firmą win włoskich, 
które, jak wiadomo, opłacają cło sześć razy niż­
sze, niż wszelkie inne wina. W  sprawie tej za­
rządzono podobno śledztwo.

T E L F M M K  PRZEGLĄDU'.
(Depesze poranne).

Budapeszt 21 stycznia. W  sejmie węgier­
skim poseł E a k o v s z k y  omawiał szczegółowo 
wywody ministra wojny Pitreicha. Stronnictwo 
ludowe będzie dalej walczyło, póki ustawy z r. 
1867 nie będą zmienione zupełnie. Walka pro­
wadzona będzie w sejmie, gdyż w delegacyach 
pięciu opozycyjnych delegatów nie może tej 
walki przeprowadzić. W  końcu oświadczył 
mówca, że stronnictwo jego przedłożenie woj­
skowe odrzuca. (Oklaski z ław partyi ludowej 
i Szederkenyfiego).

Londyn 21 stycznia. Berliński telegram 
Dali Mail Gazette zapewnia, że sprawa wscho- 
duio-azyatycka została rozstrzygnięta na ko­
rzyść pokoju. Zapadła już w Petersburgu decy- 
zya i życzenia Japonii o tyle spełniono, że za­
pewnione jest utrzymanie pokoju.

Port Said 21 stycznia. Rosyjski okręt wo­
jenny „Aurora" z dwoma okrętami transporto­
wymi i 9 torpedowcami przybył tutaj.

Wiedeń 21 stycznia. W czoraj wieczorem 
zderzył się tu wóz tramwajowy z przepełnio­

nym podróżnymi omnibusem. Wskutek silnego 
wstrząśnienia 3 osoby, stojące na tylnej plat­
formie omnibusa, spadły na bruk i pokaleczy­
ły  się.

Paryż 21 stycznia. Komisya budżetowa 
Izby deputowanych przyjęła żądany przez rząd 
kredyt 120.000 franków na koszta udziału w 
wiedeńskiej wystawie dla zastosowania, spiry­
tusu w przemyśle itp.

Rzym 21 stycznia. W czoraj wydano molu 
proprio Papieża, zatytułowane „Romanis pon- 
tificibus", z 17 grudnia z. r Rozwiązuje ono 
konusyę dla wyboru włoskich biskupów, a spra­
wę przydziela kongregacyi sancti officii.

Wiedeń 21 stycznia. Komitet centralnego 
związku przemysłowego wniósł memoryał do 
ministra handlu, w ślad za czem minister spraw 
zagranicznych hr. G-ołuchowski zaprosił prezesa 
związku p. Kinka na konferencyę. Hr. Gołu- 
chowski zapewniał, że zawsze gorliwie popiera 
przemysłowe organizaoye, zwłaszcza handlowo- 
polityczne, mające na celu eksport. Dalej mi­
nister podniósł, że w komisyi budżetowej au- 
stryackiej delegacyi nie występował wcale prze­
ciw solidności austryackiego eksportu, owszem 
zaznaczył wyraźnie, że zagraniczna konkuren- 
cya ustępuje pod względem wartości austrya­
ckim wyrobom. Minister widzi trudności austrya­
ckiego eksportu, który mimo to stale się zwię­
ksza. Nakoniec hr. Gołuchowski uznał pożyte­
czność atłaches handlowych i przyrzekł poczy­
nić odpowiednie starania.

Wiedeń 21 stycznia. Rada nadzorcza Ga­
licyjskiego naftowego Towarzystwa karpackie­
go postanowiła na nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu d. 22 lutego przedłożyć akoyo- 
naryuszom wuiosek o podwyższenie kapitału 
akcyjnego do 15 milionow, przez wydanie 3600 
nowych akcyj. Co do emisyi tych akeyj uchwała 
jeszcze nie zapadła.

Wiedeń 21 stycznia. Wiener Abendpost do 
nosi w sprawie pogłosek o zamierzonem mał­
żeństwie arcyksięcia Ferdynanda Karola, że 
w decydujących sferach uważają te pogłoski 
za zupełnie bezpodstawne.

Sofia 21 stycznia. „Bułgarska Ajencya 
Telegraficzna" wobec pogłosek prasy zagrani­
cznej zaprzecza, jakoby przed kilku dniami 
kilku niezadowolonych oficerów bułgarskich 
wręczyło ks. Ferdynandowi memoryał, dalej 
jakoby z pałacu skradziono jaki memoryał, czy 
inne dokumenty-. Cała ta wiadomość jest od 
początku do końca zmyślona.

Serajewo 2] stycznia. W  całym kraju 
panuje gwałtowna śnieżyca. Koinunikaeya prze­
rwana. Z tego powodu naczelnik kraju, jene­
rał Albori, odłożył swoją podróż inspekcyjną.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 21 stycznia. Do Standarda dono­

szą z T ok io : Tajna rada uchwaliła wczoraj w y­
dać komendantom floty japońskiej rozkaz, aby 
na czas zawiktań nie wpuszczali do portów ża­
dnego obcego okrętu wojennego, a w danym 
razie siłą temu przeszkodzili.

„Biuro Reutera" donosi, że minister spraw 
zagranicznych złożył wczoraj tajnej radzie w 
Tokio sprawozdanie o stanie rokowań rosyjsko- 
japońskich.

Do Daily Telegraph donoszą z Tokio, że 
dziś spodziewają się tam odpowiedzi rosyjskiej.

Szangaj 21 stycznia. W icekrólowie Nan- 
kiugu i W uczangu wysłali najlepsze swe woj­
ska Juanszikajowi, na obronę granic pro­
wincyi Gzili i Mandżuryi na wypadek wojny.

Kilonia 21 stycznia. Dziś o godzinie 2 
w nocy odpłynęło stąd wojsko niemiecko do 
Afryki południowo-zachodniej. Licznie zebrana 
w porcie publiczność urządziła mu owacyę.

Wiedeń 21 stycznia Na ogólnych audyen- 
cyaoh przyjął dziś Cesarz mitjdzy innymi Dawida 
Abrahamowicza, hr. Karola Lauckorońskiego i 
prof. Rydygiera.

Wiedeń 21 stycznia. Plenarne posiedze­
nie austryackiej delegacyi, rozpoczęło się dziś 
przedpołudniem. Hr. Gołuchowski odpowie­
dział na szereg interpelacyi, między innemi na 
interpelacyę Biankiniego, z powodu zakazu 
wywieszenia żałobnej chorągwi na budjmku 
chorwackiego klubu w Antofagusta, w Chili. 
Minister stwierdził, że rząd chilijski był u- 
prawniony do wydania zakazu wywieszenia 
chorągwi, ponieważ była to chorągiew chor­
wacka, a nie austro-węgierska. Minister odparł 
stanowczo zarzuty Biankiniego, uczynione z te­
go powodu austro-węgierskiemu posłowi hr. 
Btarzeńskieinu.

Z porządku dziennego rozpoczęła się dy- 
skusya nad budżetem ministerstwa spraw zagra- 
nicznvch. Zabrał głos Kaftan.

Między petycyami znajduje się petycya 
ligi a n t y  pojedynkowej w sprawie cofnięcia 
rozporządzenia ministerstwa wojny, zakazują- 
uego oficerom rezerwowym przystępowania do 
tej ligi-

Wiedeń 21 stycznia, (pelegacya). Del. K a­
ftan (młodoczech) omawiał obszernie stosunki 
na Bałkanie i wywodził, że Europa nie potrze­
bowałaby obecnie zajmować się kwestyą mace­
dońską, gdyby kongres berliński w r. 1878 nie 
był przeszkodził akcyi rosyjskiej. Mówca żądał 
energicznych kroków przeciw Turoyi, ponieważ 
środki dyplomatyczne nie wystarczają. W spo­
mniał z zadowoleniem o podróży Cesarza w r. 
1897 do Petersburga i o ścisłem porozumieniu 
z Rosyą. W idzi w tem powodzenie polityki pro­
wadzonej w delegacyach przez Młodoczeehów. 
Omawia wreszcie stosunki na dalekim wschodzie.

Wiedeń 21 stycznia. Deputacyę m. Zło­
czowa, złożoną z burmistrza dra Wesołowskie­
go, wiceburmistrza dra Golda, radnych X ' Sta- 
chowa, X. Czemeryńskiego i dra Heynego, przy­
jęli wczoraj i dzisiaj prezydent ministrów, mi­
nister skarbu i dr. Piętak. Do ministrów tych 
udała się deputacya pod przewodnictwem posła 
dra Byka z prośbą o udzielenie państwowej 
subwencyi dla odbudowania miasta po znanym 
pożarze.

Dzisiaj przyjął Cesarz deputacyę tę na 
ogólnych audyencyach. Dr. Byk dziękował Mo­
narsze za dar z prywatnej szkatuły i za do­
tychczasową pomoc państwową w kwocie 
550.000 koron. Opisał ogrom szkód, podnosząc, 
że spaliło się 1000 zabudowań, a 40 ulic leży 
w gruzach. Ogólna szkoda wynosi 5 milionów 
koron. W obec tego prosił mówca o dostateczną 
pomoc państwową w formie bezprocentowej po­
życzki na odbudowanie Złoczowa. Cesarz od­
powiedział, że z ubolewaniem i wielkiem współ- 
izuciem dowiadywał się o katastrofie złoczow- 
skiei i z całą życzliwością zbada sprawę po­
mocy państwowej dla miasta.

Także ministrowie zachowali się przy­
chylnie, tylko minister skarbu podniósł, że 
brak konstytucyjnie uchwalonego budżetu w pły­
wa niekorzystnie na stan kasy państwowej, j

mimo to uznał minister wielką potrzebę po­
mocy.

Londyn 21 stycznia. Jak donoszą z Tokio, 
zamierza japoński rząd wydać pożyczkę we­
wnętrzną z krótkim terminem. Tymczasem na­
pływają do kas państwowych dobrowolne datki 
Japończyków.

H O TEL G E O R G E A
Przyjechali dnia 21 stycznia. Hr. A. Dziedu- 

szycki z Jasionowa. Hr. M. Potuncka z Krakowa. 
J. Gnoiński z Cieszanowa. M. Fedorowiczowa 
z Klebanówki. Hr. W. Lubieńska, A. Schneider, A 
Loster i G. Bellincioni z Wiednia. V. Abrahamo- 
wicz z Tyszkowie. J. Freifeld z Botuazan. Z. Jor­
dan z Wojnicza. H. Pfautz z Turki. K. Halpern z 
Wołczyniec. J. Rosenstock z Cbodorowa.

H O TE L FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 21 stycznia. B. Pilewska z 
Halicza. W. Aleksandrowicz z Borek wielkich. J. 
Starzecki z Żmigrodu. ‘ N. Pieniążek z Silwina J. 
Kruk z Krakowca. A. Villa z Hedyolanu. A. 
Dianni z Rzymu. W. Michałowscy z Żółkwi. F. 
Kwoczyński z Hodaczkowa. M. Trus z Nastasowa. 
A. Prażmowski z Krakowa. J. Kohler z Prus. E. 
Kohn, S. Graf, L. Loschitz z Wiednia. E. Filipowicz z 
Maskowisk. K. Ciecharzewski z Myszkowa. E. Łuc­
cy ze Stanisławowa. M. Palfi z Budapesztu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 stycznia. S. Komornicki 

z- Zawadki. M. Polański z Rostoczek. Ł. Wiszniew­
ska i M. Jurjewicz z Rosyi. M. Tabeau z Żyda- 
czowa. R. Lewicka ze Stanisławowa. Dr. A, Lan­
ger z Tarnopola. J. Teodorowicz z Rifssowa. L. 
Dittke z Wołoczysk. Dr. Turzański z Żółkwi. Z. 
Prodauuwa ż Czerniowiec. E. Chmielewski z Wy- 
żnicy.

N a d e s ł a n e .
Eubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tei ona 

za ni% na niebie ładnej odpowiedzialności.
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DO Z D R A W IA  

po  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h ( ___________________

b L l X l R U  Sw. W IN C E N T E G O  a PAULO
J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p e c i a l n l e

O b ja S ti ie iu a  o  S I Ó S T R  M IŁ O S IE R D Z IA . 105 R u t  S !-D o m in iq u e . w R t r y ż u .  
s k in d  s l ó w n y  ś r o d k ó w  S w . W in c e n te g o  j  P a u lo  1. p a s s a g e  S a u ln ie r .  P a n a .  
w w  v r t  P r o s p e l l a  b e z p ła tn ie  w  a p te c e  P a n a  G e n ttT , P a r y ż ,  w w w w w

We Lwowie w aptekaoh PP. Mikolascha, Wiewiórskieęc 
i Ruokera. W  Krakowie w aptekaoh PP. Wismiewekiegro 

i Redyka.

Wiedeń 21 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Auetv. zakl. kred. z obi. pr. z r. 1890 8°/0 295.00
z r. 1889 8#/0 286.00

Tow źegl. na Dunaju 100 zł m. k. 4°/0 281.00 
Uiegulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°L 000.—
W’ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 /0 267-00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/# 92.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21.00. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 464.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
81.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 71.60, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 164.00, Palfły 
40 zł. m, k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.60, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 28 40, Losy 
fund. aroyka. Rudolfa 10 zł. 65.0C, Salma 40.00 
m. k 225.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k 250.00, Tureckie 
obi. prem. kolej, po 400 frank. 132.75, Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 610.00.

Wiedeń 21 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 18'60 (spokojnie). Spirytus 44’80 (bez 
zmiany). Nafta bez zmiany.

Berlin 21 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 86’35. Spirytus 00’00.

Paryż 21 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97'82 Mąka („Fleur de 
Paris ) 29 35.

Frankfurt 21 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 213'70. Koleje pań­
stwowe 000.00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 000'00. Laura 194"60.

Ruch poclęgów kolejowych
walny od Igo października 190H wedługoaasn środkowo 

europejskiego.

Przychodzę do Lwowa :
Z  Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.55, 5.60, y.60* 
Z  Rzesaowa: 10.25.
Z Podwołooiysk: (na dworzee główny): 2 .3 0 ,  7.55, 5.9tJ 

10.20*; na Podłamcie: 2 .13, 7.85, 6.06, 10.08*.
Z Tarnopola: 8.80* (na dw. gł.) 8.09* na Podaamoae 
Z Oeerniowioc: 12-20.*, 1 .40 , 6.20, 5.40, 9.90*.
Ze Stanisławowa : 11.15, 8 .10 .
Ze Stryja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.66.
Z Jaworowa: 8 20, 5.20.
Z Sambora: 7-85, 10-00*.

Odchodzę ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 .45*, 8 .2 5 ,  2 .5 0 , 4.10*, 8.85, 6.16*, I0.b5* 
Do Raessowa: 8.25.
Do Podwołooiysk ■ dweroa głównego: 1 .5 0 , 6.80. 8.—* , 

U.—*; a Podaamcia: 2 .0 4 , 9.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 a dw. głównego, 10.57 z Podaamcaa 
Do Ozerniewieo: 2.51*, 2  4 0 ,  8.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*, 11.05*,
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa : 6.51, 8 50.
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Do Żółkwi : 11-11* (tylko w niedatele).

Uwaga. Pociągi pospiesene drakowane są Uteiauti 
tłuste m i; pociągi nocne osnaesone są gwiasdką Pora no • 
snu linsy się od godt. 6 wioosór do 6 min. 59 rano

Georgea we Lwowie poleca: Salony ua pierwszem piętrze na
zebrania towarzyskie, W e s e l a ,  I * I b n i ­

k ł  i B a n k i e t y

a n r a c j  h  i w i n a  we własnym 
zarządzie 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

W hotelu pokoje gościnne od 3 K.
ze światłem i obsługą.

Do użytku winda elektryoan* (Lift).



4 PRZEGLĄD z dnia ityosn.a 1904.

ni

Z  ż y c i a  k o b i e t y .
(Z  francuskiego.)

("Ciąg dalszy j .

— Z największą przyjemnością, ła kawa pa- 
odpowiedział Jan swobodnie.

I  rzucił ńę na fotel trzcinowy, stojący w 
cieniu drzew pieprzowych, zwieszających ku 
z^emi delikatne swe gałązki, podczas gdy pani 
M’ervil otwierała listy, przyniesione w czasie jej 
nieobecności, a kfóre wręczył je j służący.

W  chwilę później pani Chambertier uka­
zała sie w piogu drzwi, nad któremi zwieszały 
się zwoje bluszczu. Miała na sooi 3 sukn.ę w ja- 
aim i odcieniu niepewnym, lecz bardzo ładnym, 
przybraną na staniku wenecką koronką; pię­
kne je j oczy oyly jeszcze bardziej wymowne, 
niż zazw yczaj; z poza warg purpurowych, roz­
chylonych lekko ironicznym uśmitcnem, poły­
skiwały białe, zdrowe z ę b y ; a czarne wiosy, 
mieniące się sztucznymi blaskami miedzi, na 
dawały je j twarzy wyraz rozkoszny i okrutny 
zarazem.

Simona, podniósłszy oczy, została olśniona 
jej p_ jknością.

— Ozy odebrałaś jaki j złe wiadomości ? Co 
oi się stało ? Zbladłaś, jak płótno !... — zawołała 
pani Chambertier.

W  istocie, wrażenia, wyniesione z tej smu­
tnej przechadzki, zmieniły do niepoznania twarz 
Simouy. Możnaby powiedzieć, Ze wszystka kiew 
uszła z niej przez jakąś niewidzialną ranę. 
Trwożliwe słowa przyjaciółki wywołały na je j 
lica przelotny rumieniec, który znikł jednak 
prędko.

— Czyżby twe i Paul: oka była chora ? — 
badała dalej Gizela.

27) Kosztowało to wiele Simonę, gdy mudała 
kiamaó, skoro ohodziłc o zdrowie je j có rk i; 
mniemała, że tym sposebem może na nią spro­
wadzić nieszczęście. A le w tej chwili nie zna­
lazła innej wymówki. Zresztą postanowiła od­
jechać jeszcze tego samego dnia, a czyż mógł 
być słuszniejszy do odjazdu powód, jak choroba 
jednej z najdroższych jej sercu istot?

—  Domysł twój jest słusznym odparła, — 
W yobraź sobie, najdroższa, że Paulinka jest 
trochę słaba... M’ąź wzywa mnie do powrotu. 
Umarłabym z niepokoju, gdybym  nie pojechała 
natychmiast. Odjadę pociąg;em o trzeciej po­
południu; zd&ie mi się, że to jest właśnie ten, 
który się łąezy z poci igiam pośpiesznym w Tu- 
lonio.

x n .
Gdy Simona Mervil powróciła do Paryża, 

ogarnęło ją  głębokie zniechęcenie. Zdawało jej 
się, że nieograniczony dotychczas horyzont jej 
życia zacieśnił cię i zamknął nagle. Tc nieokre­
ślone oczekiwanie szczęścia, jaki“ nam inoŻ6 
przynieść w ofierze jutro, a które może być 
większe, niż to, jakie dziś jest naszym udzia­
łem. to urocze złudzenie, które przyśpiesza bi­
cie serc ludzkich, wygasło zupełnie w sercu Si- 
mony. Nic ją  już teraz me pociągało ku przy­
szłości; sama dobrowolnie zamknęła przed sobą 
nieznane światy. Choć imała dopiero lat dwa­
dzieścia siedm, życie jei stawało się bez w yj­
ścia, nie miała już te^az żadnego celu, żadnych 
marzeń i złudzeń. Doznawała teraz uczucia ną,- 
przykrzejszego ze wszystkich nędz ludzkich, 
gdyż ogarnęła ją  nuda# odstręczaiąca ją  od lu­
dzi, świata i jego przyjemności.

Nie ulegało wątpliwości, że kochała męża 
i córk ę ; a jednak gdyby była mogła umrzeć, 
tak jak uego pragnęła nieraz, byłaby się roz­
stała z niemi tkliwie, sle bez rozpaczy. Przy­

patrywała im się teraz ciekawie z odmiennego 
punktu widzenia i dziwiła się energii, z jaką 
przywiązywali się do życia. Roger pracował 
bez ustanku, przechodząc od zapału do rozpa­
czy, które wstrząsają kolejno duszą prawdziwe­
go artysty. Co zaś do Paulinki, te; dni upły­
wały na przemian albo pod wrażeniem gwałto­
wnych radości, albo też niemniej gwałtownych 
zmartwień, wywołanych drobnymi wypadkami, 
z których usnute są dz.eciniK jata. Dziewczyn­
ka uczyła się wszystkiego z wielką łatwością, 
lecz guwernantka Angielka nie mogła jej nau­
czyć tego, aby była mniej żywą i roztrzepaną; 
dziewczynka tak zaba wie jak i nauce oddawała 
się z namiętnością memal. Simona, która da­
wniej łajała córkę za jb, gwałtowność, jak gdy­
by dz, kiego źrębięcia , za je j szorstkie nieco 
obejście, przypominające usposobieniem chłopca, 
za żywość i kaprysy, teiuz pozwalała je j na 
wszystko, aby tylko ruleć przyjemność ps trzeć 
na tę młodość, rozkwitającą nadmiarem życia, 
k"ore zagłurzało na en w ’ e uczucie śmiertelnego 
znuzenia, jakiemu teraz podlegała ustawicznie. 
Gdy słuchała śmiochu Paulinki. tego śmiechu, 
będącego objawem szczerej wesołości; gdy pa­
trzała, jak  oczy dziecka płonęły oaolaskiem 
szczęścia, wywołanego obietnicą jakiej dro­
bnostki, o f wtedy młoda matka doznawrła 
wzruszenia, Które oddziaływało na mą zbawien­
nie. Ta śwLeżcść duszy, ta potęga nadziei, ta 
ży wość wrażeń wydawały jei się czemś rozrze- 
wniającem i godnem podziwu. I  ona kiedyś po­
dobnych doznawała wrażeń, n. sstety jednak, 
straciła je  wszystkie. Paulinka także 1'iedy' ta­
kiego dozna rozczarowania do świata Niestety ! 
.jakże bolesną zasadzką jest życie i

— Rogerze — rzekła jednego ranka j^ani 
Mervil do swego męża — gdybyś chciałi mo­
glibyśmy tego roku znacznie wcześniej w yje­
chać na wieś.

Roger ucmszj ł sie niezmiernie z tego 
projektu, łu c  ich nie zatrzymywało w Paryżu, 
chyba nieskończony jeszcze sezon zabaw świa­
towych, które obecn ie przeć iągaj,~ się niemal 
do połowy lata i które zazwyczaj nęciły Simo- 
Uę, tak jak nęcą wszystkie eleganckie i ładne 
kobiety, pragnące dlatego zabawy, że mają 
na niej powodzenie ? cieszyć się mogą hoł­
dami.

— Jakto ? — odparł Roger z radosnem zdzi­
wieniem — wyrzekniesz się balu, jak: urządza 
Stowarzyszenie Artystyczne , nie będziesz się 
zajmować; sprzedażą na cel dobroczynny, nie 
będziesz na otwarciu Salonu, ani na bilu  Am ­
basady angielskiej, ani na wyścigach ?

— Ma się rozumieć, że nie będę... alboż to 
nie jest zawsze jedno i tc samo ? — odpowie­
działa Simona z akcentem głębokiego zniechę­
cenia.—-Ach ! mój drogi, gdybyś ty wiedział, jak 
mnie to wszystko okropnie już znudziło!

Mówiąc to, Simona ni« kłamała oynaj- 
mniej, chociaż głównym powodem, skłaniają­
cym ją  do wyjaJdUj była Ihęć opuszczenia Pa­
ryża przed powrotem pana d Lspayrac. Szcze­
rze jednak twierdziła, ze straciła upodubanio 
do modnych, światowych rozrywek. Teraz w ni- 
ozem nie znajdowała już przyjemności. Z je j 
ust uiotniła ,uę rozkosz i powab życia, i jed y ­
nie dlatego, że była bardzo dobra, smutek je j 
zamieniał się na łagodną i pełną rez/gnaeyi 
tęsknotę, zami ist obudzić w je j duszy gorycz 
i rozdrażnienie.

"W istocie Simona nie obwiniała nikogo, 
nie oburzała cię nawet na przeznaczenia, po­
tępiała jedynie siebie samą. Stąd to w jej ser­
cu wyrobiło się uczucie niezmiernego pobłaża­
nia dla arugi h. Nie zapatrywała się już teraz 
na błędy swego męża surowym wzrokiem sę­
dziego; i chociaż nie mogła jeszcze myśleć bez

bolesnego dreszczu o tej aktorce, z którą się 
bałamucił, jednak nie przymawiała już Rog< ■ 
rowi w sposób cierpki i drażniący, nie ukazy­
wała się dumną i nieprzyctępr ą , juk obrażona 
królowa nie wygłaszała uszczypliwyoł słó­
wek, które przez czas jakiś czyniły niumośnem 
ich domowe pożycie. Gdy Roger był w dym  
hujnorze, Simona przypisywała to udręcze­
niom, wypływającym  z trudów wywołanych 
pracą kompozytorską i starała się go ułagodzić 
dowcipnem słówkiem, albo pieszczotą. Dziwiło 
ją  to poniekąd, ze te usiłowania nie wiele ja 
kosztowały. Dawna miłość niekiedy błogiem 
uczuciem napełniała jej serce, gdy widziaU, 
jak  twarz Rogera rozpromienia się zwolna, 
a surowy głos jego przybiera łagodniejsze 
dźw ięk i, gdy odpowiadał mniej więcej w ten 
sposób :

— Jesteś lepszą odemnie, droga Simono. Je­
steś ukochaną i goaną uwielbienia żoneozką. 
W iesz co, że stajesz się zbyt dobrą dla m u i  
i tym sposobem pozbawiasz mnie rozrywki, ja ­
ką miałem, sprzęci wiajac ci s*ę niekiedy.

Raz dodał żartem :
-- Niopokoi mnie to, że tak schowałaś pa- 

zu i„i, Simone Zaczynam się lękać, czy przy­
padkiem ni- jesteś chora?... Alho możt zasta 
nawiasz się nad tern, w  jaki sposób otzuicaó 
twego biednego Rogera ?

Ostatnie wyrazy Roger wypowiedział 
z takim komicznym przestrachem- że Simon* 
ęuczęła się śmiać i pomimo uczucia przykrości, 
jakiego doznała z powodu, że zaradziła n.e. 
ograniczone zaufanie męża, doznała również 
wrażenia dziwnei przyjemności , której nie 
umiała sobie wytiómaczyć.

(Ciąg daiszy nastąpi).

E ś i p B i f  p i n  wydawniczej Polskiej w Kralowie
o tn y iu a l*  n a  i h l a d  g ł ó w n y  i poleca następujące (lsiela:

B a lze r O. prof Uniwersytetu, P r i y  
c z y  t i k i  i l u  h is t o r y k  ź r ó d e ł  p r a w a
p o . s k i e g o .............................kor. 4

B i s k u p i  n a s i ,  uwięzieni luk wygm.ni 
o j roku 1767 po ostatnie czasy K. /■— 

B rog lie  ks. R e a k c y a  p r z e c iw  v o ~ y ly -  
i r  I z m o w i .  Z  oryginału przełoży1 Ed­
ward Jądizejowicz. PTjdanie wznowione, 
w oprawie płóciennej kor. 3 '—

Craven Augusta, \ u i a l j a  A a r y s z k in ,  
siostra miłosierdzia ów. Wincentego 
k Paulo. Przjkład z jederaslegu wyda­
li La frai o. Jacka Nałęcza . kor. 4 '— 

Ceermak W ik to r  D r .  S p r a w a  l  ó ic n o  
u p r a w n ie n ia  sthizmatyićw i katoli­
ków na LiuWie (14J;1 — L508; kor. ł '  HO  

D em biński B ro n is ła w . W  z a r a n i u  s tu ­
le c iu   kor. 1 'H u

D ęb ick i L u d w ik  Z  h i s l o r y i  X I  t  w ie k u  
y-pomnienia dziennikarza . .— . 3 •—

— T r z y  p o k o le n ia  w  K r a k o w i -  
1815, 184.-, 1863, wspomnienia K. 1 6 0

D u b i‘ i k i  M a ry a n . T o w a . z y s tw o  M irz e  
le c k ie  krakow iaie. ilo-ogr&ła histo­
ryczna 'i ry nam. kor 4 .  ■

E lia s z  W.Mery. K r a k ó w  d a w n y  i  d z i ­
s ie js z y ,  ■ licznemi rycinami planem,
o p r a w n e ................................. kor. O-—

Federowski M ich a ł. L  i d  b i a ł o r u s k i  n 
Susi litewskiej. Materjały uo etro- 
g -ani słowiańskiej. Tom II. Baśuie fan 
tastyczno-mityczne . . . kor. fl —

— toż tom III. Tradycja historyczno 
miejscowe, ora* powieści o b j-ta jo .. o- 
moralne kor. ft —

Franciszek Balety Iw., R o zm o w y  au  
cbou-e  dla wszelkiego st. tu o lób do 
spokojnego postępu na arodze tfc le­
nia, tłómacsone z francuskiego K. 2*56 

Gadou L K s ią ż ę  A dam  C z a r t  ;* k i  
)dcz 1 ■ powstania lijtopadowego ił. 3 '  

tłó*ski riotr. R t fo rm a  a i m o c ^ d u  
Mowa wypowiedziana w Sejmie dni 
28 października 190b r. . kor —'5 0  

G rab  >ki St. Dr. Z a r y s  r o z w o ju  idei
s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z y c h  w  P u l-
s  '.e tom I, od pierws*6So do trzeoiego 
rozbioru, i  5 p  rtretanii . kor 5*— 

Heck K o rn e li Dr. S z y m  S z y .n o n o .  " Ic z ,  
jego źywoti dzieła, t  szęści kor. 1 0 '— 

Eezk W a le ry  A n t a r k t y k a  kor. /  •— 
Horacego Ś u t y r y  i  L i s t y ,  pr.etoiył 

-riersaoni iuiaiuwym i zaopatrzył ko­
mentarzem Dr Paweł Popiel i1 prof. 
Szkoły głównej warjzawtkiei 2 ' my
...............................................kor. 7- -

K a rbo to iak  A . D z ie je  w y c h o w a n ia  i 
dzkół v. tomce. Tom II . kor. 7 'HO  

Koch A . Dr P o r a a n i k  l e k a r s k i ,  za wie 
pająoy opis wsjystaich chorób or spo- 
jotew  ich leczenia i uprzedzani i E  i  —

Koncerny F e lik s  Dr, D z ie je  P o l s k i  z a  
P ia s t ó w  k°r- *  -
w oprawie pió»iennoj koi . 3  3 0

Koncerny Feliks Dr. D z ie je  P o ls k ie  zĘ  
z a  J u g i t  i t o n ó w  . . . .  kor. i - — 
w oprawi płóciennej. . . kor. 3 'b ‘O 

Koneczny Feliks Dr. W  s p r a w ie  g u r -  
n o s z ię s k ie j  . . . .  kor. /  — 

Kopyciński Z .  Pr. S ie d e m  k a z a ń  o » i f  
c c  P a n s u ie J  . . . kor. 2 —

Kożmian Stanisław. O d z ia ła n ia c h  
i  d z ie ła c h  B is m n r k a  . kor. 
w  oprawie pćłskórknwej . kor. 8  

Kożmian Stanisław. P ia tn a  p o l i t y c z n e

Lanckoroński Karol. O  n o w y c n  r o b o ­
ta c h  w  K a le a r z e  n a  W a w e lu  

. . . . . . V . . kce — *<$0
Matalewicz Georgius B . Vr D o i r i n a  

r u s s o r u m  ae statu justitiae o ygi-
L alis .......................................ker 5  —

Mciusiak Szymon. O  „ D z ia d a c h “ W i-
c k ie w ic z a  ................... kor. 3 '6 0

Mehoffer J , Prof. Akal., S. P f 7w a g i
0  s z tu c e ,  odpo—iedź na list hr. K 
LanukorousŁ iegu w sprawio restauracyi 
Katedry na Wa«relu . . kor -  HO

Michalski Dr. A u s h  y a c h !p o w s z e c h n y  
p o d a tek  z a r o b k o w y  studyum po­
równawcze i kiytyczne . . kor. 4 '—
w opiawie . . . .  kor. .5"—

Mieroszowsh Krzysztof. itozu.,% ż y c io ­
wy. Wediug Ks. Dr. M. Weiss- Die 
LeDensweisneit”, z przedmową Ks. Dra 
lana biamieńskiego . . . kor. 3 '— 

(Osysty docnóa przeznaczony dla znaladu 
pani ŚJitrowskiej w Krakowie). 

Pictrowskiego Rufina. U cieczk a  z  S y -  
b ery i, przez mego samego opowiedzia­
na. Nowe krytyczne wydanie z histo 
rycznym .ertępem, mapą Syberyi i 2
ry c in a m i................................. kor. 2-—
w oprawie -)łóc:ennei . Z  4 0

Plater Ludwika. W y b r a n a .  Obiaz sce­
niczny z Iz jów ^luwszachnych w pię­
ciu aktach . ko*. 3 0 0

Rosner Ignacy. „  W y z w o le n ie  Wyspiań­
skiego1 , szkli krytyczny . k< r. /  — 

R o b in z o n  K r u z o e ,  ,ego życia . nader 
osobliwe przygody. Nowy przekład z o- 
ryginału ngi ukisgo, ] rzy jzdobiony 
120 pięknemi rycmapai Waltera E»get’a, 
obszerny tom o 86 ) stronioa-.h. ka-to- 

nowany kor 4 —, opr, w płótno kor. o* - 
Semenco Ks. Pwir. Ć w ic z e n iu  d u c h o ­

w n e  ...................................... kor. 3 - -
Se nenenho Ks Piutr. k lę k a  • Ś m ie r ć  

J e z u s a  C h r y s tu s a  . . kor. 4 ' — 
Siemiradzki Tr. Józef. G e o lo g ia  z ie m  
p o ls k ic h  Tom I Formac/e starsze 
7 . or. 9  6 0

Sn.oleński Władysław. P r a w d a  w  b a ­
d a n ia c h  h is t o r y c z n y c h  prof. Hzy- 
mar. Askenazeg. . . kor. 1  HO

Tarnowski St. O „ C z a s ie “ i jego reda 
kto: ach wspomnienie półwiekowego 
czytelnika . . . .  Kor / ' —

Teresa Jadwiga. K a w a ł a  t a t a r s k a  Fc 
wieść dla mło .zieżj karton k >r. -2 CO  

Tretial Józef. J u l i u s z  S ło w a c k i ,  bisto 
rya ducha ooe-.y i jej odbicie w po .-zyi. 
Część I i II 180o—1842 . kor 6  -

Wacław z S-ilyustowa b  Kapucyn. O c u ­
d o w n y c h  o b r a z a c h  w  P o ls c e  Pr ze 
najświętszej Matka Bożej. Wiadomości 
historyczne, bibiliograficzne i ikonogrr- 
fio*ne, 5 części . . . kor. H 3 ' —

Wodzi cha Teresa, H is t o r y a  P o ls k i ,  tom
1 po osasy Aleksandra K. 4-80 oj., a r. 
5-flO. tom II od Zygmunta I do W ła­
dysława IV. Kor. 4'—, opr. 4 60, tom 
III M r. 1648 do 1696, lv. 4-— opr 
4-5i). Całość w 8 tomach brosz. I 2 S O  
w oprawie  ........................kor. / 4 '3 0

Zmin odzki Michał Dr. P r z e g lą d  a r ­
c h e o lo g i i  d o  b i s i o r y 1 p ie r w o t n e j  
r e l i g i l ,  str. 188, z 609 rysunkami 
lrtograf (Drukowano tylko 100 eg z.)

. . . kor. 4  5 0
— K r ó t k i  z a r y s  M s l r o y i  s z t u k i ,  8 

. . kor. 1H -—

KAWIARNIA WIEDEŃSKA
znakomita kawa.

• • • • • • • • • • ( M M « « N
|  D r o b n e  o g ło s z e n ia
• • • • • • i

W y b o r n y  m lłid  deserowy kuracyj­
ny, własna pasieka, 6 klg. ty lk o  6  s< 
tr . l  C O . W ed miodowa naturalny, a 
najlepszy śiode^ na pleć. Da.mo bro­
szurki Dr Ciesielskiego o miodnie, warte 
przeczytać, żą-ąjcie! K o r z e n ie w ic z  
en. - lc z . iw a n cz a n y .

Pożyczek
n a  z a s ta w  p e n s y i  u d z ie la

Spółlęa_ Kredytowa Kraków, Basztowa i
Ekonom saracem mleczarz od 

1 ma oa d. r. poszu­
kuje posady.

Adres: por.te - restante.
„JAW** P r z e m y ś l  .iy.

Z n a e żn ie  
p u ta iiia ły  

ty lk o
w  hand lu  

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
w e  L w o w ie , ul. B a .o r e g o  I. i 
p o c z ą w s z y  o d  6 0  c t . z a  p ó ł  kd

0 p o ło ię  taniej niż wszędzie
istniejąca od roku 18ao największa 

asekuraoya iycio-na w świeoio.

„The Star w Londynie"
wystawia police na dożycie lab na ka­
pitał pośoiiertoy i pruyjmuje od ubez 
pieczouego tyitco połowę wkładek Samo­
bójstwo i pojedynek nie stoją na prze- 
szk.dzie w wypłaci > spuŚKobiercom u- 

ńezpiecjonego kapitału

Agentów Tow. nie wysyła.
Zgłosz&uia wproś, do Generalnej Bepre- 

lentacyi we Lwowie.

E d w a r d  K l e i n
ul. Kopernika [. 24 .

Rządca dóbr
anak imity rolnic i hodowca, biepły : d- 
mim.trator majątkn, z po-rainemi reko- 
mendaoyami possuKuje od. 1 | -  wietnia 
lnb lipca ndpowiedn ej posady. Łaskawe 
listy pod K. Z 100 do biur.j dzień 
mkó« &oKoławsklego, Lwów.

Do leKtury francuskiej i angielskiej
polecam codziennie;

Lc Journal 
Le Figaro  
Fin de s lic le  
D aily Chronicie

jakoteż
ty g o d n ik i i iu n io ry s ty u z n e

St. Sokołowską Biuio dtiennikón 
Pasaż Hausmana 9.

T .I  u - t i t i r n a  szczenięta znaKcmi- i g  d i W  O tJ  teg0 glliaida do
iprzedania. Ziembiński. Równe Galicja.

P ra * icu ą k i I N iem k i poleca biuro 
B'dyńskiej Lwów. Rynek, Pasaż A n 
driolego.

T łć iu a c z e n ia  z  p o ls k ie g o  na 
ni sm iflcM r  i z  n ie m ie c k ie g o  na 
p o ls k ie  w y k o n u jt  z u p e łn ie  d o  
k ła d n ie  i w ien..<e a k a d e m ik . A* 
d r e s  w  b iu r z e  P ie lin a .

■ • • • • • • • N S M I W W #
1  Prywatne doniesienia. 2

Herbatę wyborną,
V* funta 5 0  ct.

oraz świeiatkie biskwity i angielskie pie- 
osy rla */i KI. 90 centó w poleca

H. T R E T E E
pai-owd fabryka czekolady i cu-
. r ó  .» w e  Lw &w le, ul. Kopernika 1. 8

kor. H '—w oprawie nólskótkow. k. 1 T —| ćzęśćJ
Do nabjeia za pośrodaic-t. każdej k ii^ a r o i . Odwr. wysyła Spółka Wjdawnioza Polska #  K.rakow'o.

N o w o ś ć  I N o w o ś ć !

K A W A  P A L O K A
z 'właem.eiro paiowe^o pŁlenia 

codziennie świeżo palona!
=  J b L a w u  =

ściśle podług zassi h y g lr n y , zapomocą got c e « o  p u w le tr j a -
U- mi ta w r  naku i aromacie — codkień świeżo paloi ! 
i/, kilo kawy palone Ueiauge Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II. -  „  90 ,
,r. III. 1 ,  10 ,
Nr. IV. 1 „ 10 „

Melange cesarska Nr. V, t „ 50 „
Kawa palona sa pomocą gorąoeiro powietrza pos.aaa zi.lotj ii 

z a c h o w u je  z n a n o n i ią  arom ę,

* L  */« > */. kilo.

czysty delikatny ima .,
W /natnoić,

tańsza w uiycin auiżeli kawy palone w inny

wureoskach nrrgaminowyob w wadze 1,

s tej prsyozyny zoa .znie 
sposób.

Ka-sa palona pakowana

P o le c a  h v n d e l h e rb a ty  I k u w y

E D M U N D A  B I E D L A
uIIub Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

w Wiedniu, V I., Getreldem arkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A dolfa Oiulftwskiego
isiela rady w wyborze środLów rekiamy, układa teksty wszelkich ogłoszeń, 

pośredniczy we wszystkich spr .wach przemysłu i handlu.

Dzierżawa.
F >ljj irk Hyżno 1 5 0  morgów ornego 
z łąkami, gorzelni*, 3 4 0  hektl Kon­
tyngentu, budynkami w najlepszym stu- 
nie obmjofijiik 14 morgów joat do wy­
dzierżawienia od 1 kwlet.iia 1904  
Odległość od siaoyi Rzeszów 2* kilome­
trów, od stacyi Jawornik 10 kilometrów. 
8zo ° rządowa i powiatowa przecLodzi 

przez majątek.

Inwentarz
y vy j martwy, krów bardzo mleoznycb 

60 Si ,ni£ i jsłownik rasy pół krwi P r y  
zyjskiej tamże z wolnej ręki po sprz* 

dażj

Bządcę
bardzo zdolnego, energiczn go i zaufo 

nego polecam.
Bliższej wiadomości udzieli

Kazimierz Jędrzejowie!
n r :  K n d n ł k  n n d  S a n e m .------

Santos iobrs 
Portoriko prims 
Oeylon wyśmienita. 

„ plaiitso. . .
„ perłó wka 

Mocos arabska . .

Czy koniecznie
trzeba z Hamburga i Tryeatu sprowa­
dzać ? Znaay w fc.aju główny i wyłączny 

skład herbaty i kawy pod firm*

w« Lw ow ie —  S y k itu s k a  1.
loleca spróbować

K A W Y
51 ct. za pół kg.
6-'’ n n n
7&  »  w »
99 „ „ n
i .  z » 
90 „

"H  O t*V\QŻTT onińsKC-ros. pooz,,wszy 
-LA\3X U łŁ I  ł od 1-40 za pół kilo 

i wyi.jj.
Wyzy.si 2 kg. kawy i * kg. herbaty rr- 

zem za pobraniem franki

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60  ct.

Rozsyłam zupełnie no-^e, szaro pie­
rze, ręką darto, pół kilo tylko 60 ct. — 
te lame w' lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pontowyou pakietacl próbnych 5 kg 
■a pobraniem pocztowem.

T.
h a n d e l p ie r z e m  w  Ś m ic h c w ie , 

k o ła  H ra g i (C z  >cny 6 9 0 ) .
Wymiana dozwolona.

Ip rh s z h in  o d o k ła d n y  adres.

O

OOGrOOOOwO&o joo©0©3OO©OO©©O©OC>©OGOOG©GO
NAJOBSZERNIEJSI^ I N4 JJARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE ©  

PISMO POISKIE DLA KOBIET:

, 3  L  U s  Z  c  z«
kobiet, pod redakoyą MARTINA gawalewicza

W y d a i r c a  P I O T R  L A S K A U E R .  g
T r c  ć p is m a  S ta n o w ią ; Artykuły o wychowania i żyoiu rodzinnem Q

O  Powieści, poezye i di m i„y, przeglądy .e  społecznego życia, koresponden 
O  cye, sprawozdania z dziedziny sztuH, życiorysy znakomitych ludzi, prze ©  
*i) gląay toatraioe, rozoiory muzyczne, wiadomości z medycyny popn arnej. ©
§ F elJ eton y  co tydzień na zmianę, pisane przez : ©

Maryan- Gawalewicka, Kazimierza Glińskiego i Artura ©  
w, Gliszczyńskiego. §
©  Kronika działalności kobi«oeji na polu pracy społecznej, literatury, sztuki ©  
Q  i przemysłu. —
O D O D A T K I  P O W I E Ś C I O W E
a  w formacie ksiąZhowy m.
©  = = P r z y  k a ż d y m  n u m e rz e  „ 8 L U S Z C 7 U "  w y c h o d z i : .= = -=  ©  
Q  D o d a te k  ob-eji n u fący  b o g a ty  d z ia ł  u b io r ó w  k u b ie c y c h , d z i«>  ©  
©  ^ ię c y c h  i g o t p o n a r t  i ,  i d u .n c w e n o . ©  W ie lk i a r k u s z  .a b lte  A  
a  i ro ju  co drag: numer. ©  ty  n y  k o lo r o w a n e  naJA w leższe|  m o - ~
Jj? dy wedl ig wzorów paryskich. ©  W d .datku gospodarskim pedawune g,; ©  

! Sekrety i przepisy go .pi Irrskie, prze* doświadczoną gospodynię ©
j c  . podawane z= z = z r ^ ~ . — ... ■.....   . ©
©  Wszystkie prenumerat orki całoroczne otrzymają po z n a c z n ie  z n iż o n e jAani A iabc niflminm niavmiawnia aoimn-inaA n/n . • _ -

C-5
O

itla karnawał
d l a  B a ń

poleoam :

W a c a l a r z e
od l  r0 da 60 «ł.

Rękawiczki nV ictorlau

E c h a r p e s
jedwabne

Kapuzy, Boa, Pończochy, 
Haiki i Perfum eryę.

Tadeusz Górski
Lwów, pi Maryacki I. 8 .

cenie, jako piemium, niezmiernie zajmujące nowe i oryginalnie opraco­
wane wyda ivuiotwo, p. t.:

©  „ K O B I E T A  W S P O E I Z E S S  A“  ©
©  Spory tom o 2C —25 a.-knsz drnau, oDejmie źródłowe studya i rozp-awy ©  
©  jiŁ,cBlniejazych antoró.: poi kin. o stanie i działalność, kobiet na wszyst- ©  
0  kich pi i cli pracy społecznej. ©  Powyższego dzieła cena księgarski wyno- ©  
0  sić będzie K. 9 . wszystkie c_łoroccne prenumeratorLi „BLU8Z0ZU - będą ©  
O  mogły nabywać za 3  rt. t j. za trzecią część ceny sprzedażnej w handlu. ©  
©  Oprócz t-go przysługuje im prawo nabywania z a  p o ło w ę  c e n y , ożyli z* 3  
©  ru b li p ię ć , zbytkownego wydawnictwa, p. t . :
©  „ALBUM S Z I M I  P o L s K IE f  z tekstem H. Piątkowskiego a n . mai. ®
©  Za cenę zniżoną 20 K< ,*on. ,©
Q  -  Prenumeratą przyjmnje: ---------  _ ©

1 B iu r o  uzkennik o w  S o k o ło w s k ie g o , ’ l w , »w, P a s  ł  t ła u u m a n a . ©
©  We Lwowie: z przesyłką pooztową: ©
§  -a talnie 5 kor. uQ h. Kwarcaloie 6 kor. 80  h. ©

, Fółro -z.iue .1 kor. 20  h. Fółr cznie 13 kor 60  h. Q
X  Rocznic 22 hor. 4 0  h. Roozniu 2F kor. 20  h, §

Na wszystkie
orz wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsc.u- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, zu rn a l , 
przyjuujc prenumeratę z  dostawą w miejscu luń 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Lwów, pasaż Hau&mana 9 .
Ogłoszenia do wszystkich p sm najtaniej.

Telefon Nr. 4 4 8 . C

HOTEL IMPERIAL I
otwarty dnia 19 stycznia 1904 r. ■

zupełnie odrestaurow-ny I urządzony na wzór pierwszo* 
~~~ = rzędnych europejskich hoteli; -

odpowiadający wszelkim yma iauiom Szanownej P. T Publiczności, z* 
światłem elek.rycznem, wiodą (lift) i łazienkami.

Cena pokoju począwszy od 2 50 K
Eestawacya j-ierwstorsędna prowadzona we własnym earsąusie.

L  B O O I T & r E W l C Z
dzierżawca.

rzy zmianie roku
poiec1. s.ę 

Najstaruze założune w r- 1887
B i u r o  d z i e n i i i k o w  i  o g ł o s z e ń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Sokołowski

we Lwowio, ul. Karola Ludwlkr 9
przyjmuje abonament na wszystkie pism* krejowa, Wl*j- 
deńi kin dzienniki izagi»niczne ilnetiowane, belotryzcyozne, 
humorystyczne, żurt" le mód itd po cenach oryginalnych, ręczą, 

ca pnuktualną dostawą własnymi kolportoiami Ozascpisma beletrystyczn. 
ilu* rowane i żur-tle mód wysyła si tok z . na prowincyą również zy
muje ogłoszenia do wszystkich pism po n. jf .jis ijw  „ óh

Dzienniki wychodzące rano we Wiewniu 
dostarcza, i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół dc jedenw 
idej wieczór.

Czyniąc zaoośA uznanej potrzebie sprowadziłem, biegłego specjalistę
do czyszczenia i emaliowania paznokoł

na spo«ób ptryzki imanioure) którego L ług: polnoi. wszystkim żyosąoym 
korzystać s tej pro ;edury u mnie w Zakłada, lub po za Z-kładen sto 
sor-nie do żyozenia.

Najmodniejsze fryzury damskie
pedług łurnsli 

paryskich, wl sdeńskicir i t. d.
wykonuje obecnie nowo saangaźowany b pomocnik i zastępca firmy Fran­
ciszka J a m ie la , fryzyera Jegc c. i k. Mości, speoyalisty we fry-arach 

óamskioh i Ondn^ateuis
Najnowsz* •ertunt. jest „Pwtron" (Petroniiisz) arbitei elegantiorum 
,Quo ▼ .dis1’, nabyó można wyłąoznie w największym skłaai > perfam 

i środków toaletowych
E D W A R D  G R I L L M A Y E R

Lwów, Hutel Żerża.

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnął iiiustrowane dla kobiet

obejmnje

f W i o ł  powieśei, uowelfc, sprawozdania,
J Z ld J  l i t v  I r t v l i  • krytyki literackie, artystyczne, 
i-eatralne, kron;ki tygodniowe i t. d, —  --------

Poradnik dla kobiet:
ki, dzioi technologii gospodarskiej, przemysł domowy, częSć 
kulinarną etc. ----- -

Przed przy by ciem lekarza, J S 6wo,S«
w nagłych -ypadkarh zasłabnięcia kogoś w domu,  -  ■ -

Dział Mód 2000 według rjsunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu. ~  ----- — ■—r r z r r - ------------------------------- :— •

W iraźdyiD numerze kolorowa rycina md
Co miesiąc

i m  1 i floram i rooot kobiecycti
Kilka razy do roku

K o r m a  z  b i b u ł k i
Prenumeratą na Lwów i Galicy^ p.zyjmnj'*

EkspedycyB Tygodnika Mód i P ow ieic i, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

kwartalnie 3 ItOF. 3 Hor. 60 DHL
Kumora okazowe 1 prospekta gratis.

Redaktor odpowiedzialny: W acław MaałowskF. Papier z fabryki Czerlańskiei. Z  d ru k a rn i E  W in i a r  za


